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OBNIZKA CEN PRZĘDZY BA. 
WEŁNIANEJ została zadecydowa- 
na, 

Zarządzenie to pozwala skonfron- 
tować teoretyczne hasła, głoszące 
potrzebę uprzemysłowienia kraju, 
z praktyką. 

Pierwszym warunkiem rozwoju 
przemysłu jest jego opłacalność. 
Zniżka cen przędzy, jeśli nie zosta- 
nie skompensowana po stronie ko- 
sztów produkcji, pociągnie za sobą 
deficytowość szeregu warsztatów. 
Ukazuje się więc, że warunek ren- 
towności — o 


niu tak dużo, również oficjalnie się 
mówi — w stosunku do ważnej dzie 
dziny naszego przemysłu nie obo- 
wiązuje, 


Drugim warunkiem rozwoju prze- 
mysłu jest określoność i stabiliza- 
cja stosunków. Nie ma tego warun- 
u tam, gdzie nie ma poszanowania 
prawa. Nie ma go więc w przemyśle 


stała tam przeprowadzona w trybie 


partego na podstawie prawnej. 


Czyż na tle takich przykładów 
można się dziwić, że w Polsce nie 
powstają nowe warsztaty przemy- 
słowe, a że duża część istniejących 


Fakt, że jest to ewolucja smutna, 


stkich, którym 
kraju leży na sercu, musi żywo ob- 


ponosi odpowiedzialność? Albowiem 
jest to odpowiedzialność wielka i 
ciężka. 


I z tego też względu podkreślić 
| należy decyzię Zarządu Žrzeszenia 
Producentów Przędzy Bawełlnianej, 

tóry, stwierdzając publicznie, że za 

ospodarcze skutki obniżki cen prze: 
izy odpowiedzialności wziąć nie mo 
| że, wyciągnął z tego stanowiska kon 
| Sekwencje, podając się do dymisji. 


(k.) 


NZ 
AN 


LIGA NARODÓW jest znowu 
przedmiotem rozważań i dyskusji. 
goła niespodziewanie poświęcili 


wieniach premjer Chamberlain i 
lord Halifax. Czyżby zanosiło się na 
po: na gruncie genewskim? Czyż- 
y należało „Się spodziewać we 
wrześniu jakichś wystąpień na fo- 
rum Genewy ze strony Anglji, czy 
Francji? r 


„Niełatwo jest odpowiedzieć dzi- 
[Siaj na to pytanie. Fakt jednak, że 
(Już w lipcu politycy angielscy z ża- 
[tem mówią publicznie o upadku Li- 
159 nasuwa różne przypuszczenia, 
jAtórym dała wyraz prasa międzyna- 
rodowa. Zwłaszcza aforyzm lorda 
(Halifaxa o konieczności znalezienia 


sposobów, przy których pomocy 
ideały Ligi mogłyby być zachowa- 


Ne, daje dużo do myślenia. Wygląda 
to bowiem tak, jakby Anglja przy- 
potowywała się do szukania Środ- 
ków pomocy i jakby już na wrze- 


tórego poszanowa- | 


przędzalniczym, gdyż zniżka cen zo- ; 9 À 
|szalków Sejmu p. Sławka i Senatu 
administracyjnego przymuśu, nieo- | 


ulega ustawicznemu wyniszczeniu? | 


nie wyczerpuje zagadnienia. Wszy-| 
uprzemysłowienie | 


chodzić pytanie: kto za tę ewolucję. 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko sobota 30 lipca 1938 r. 


LWEZKCZECE ER KZI COM CECZAWAKECGEM 
Reumatyzmu, Gośćca? 


Czy chcecie 
pozbyć się 


Łamiące, kłujące bóle w członkach 


OLECAM 


organizmu sporządzon 


Budapest 72, 


członki, okaleczałe ręce i nogi, drgawki, kłucie i łamanie w 
różnych częściach ciała, ba nawet osłabienie oczu jest często 
skutkiem zdj r i gosta, kiore mlay pana yta usu- 
nąć, gdyż inaczej choroba stale postępuje 
p WAM 


Zbawienną KURACJĘ DOMOWĄ, rozpuszczającą kwas mo- 

czowy, wzmagającą przemianę materii i funkcje wydzielcze 

na drodze sztucznej dokładnie we- 

dług zbawiennego źródła leczniczego, którym dobrotliwa 
matka przyroda obdarzyła chorych ludzi. 

Proszę natychmiast napisać mi, a otrzyma Pan(i) przez jed- 
ną z moich składnic urządzonych we wszystkich krajach 
zupełnie bezpłatnie 
pouczającą broszurkę. Przekonacie się potem sami o nie- 
szkodliwości środka ł jęgo prędkim działaniu. 


Pannonia — Apotheke, 
Postfach 83. 


Cena 10 gr. Rok XXII. 


i stawach, opuchnięte 


Abt. H., 


Dekret z Laurany o zamknięciu sesji 


Wakacje marszałka Sławka-Premjer Składkowski w Pomiechówku- 
„Młodo-Palacy" wiejscy wyjaśniają—Ludowcy manifestują 


Kiedy Senat w ubiegły wtorek, Izb, a urzędowem zamknięciem se-| skiego. W rzeczywistości, w oczeki- | 


26 b. m. zakończył prace, wyznaczo- sji, są dowodem, że czynniki mia-| waniu na powrót P. Prezydenta z 


ne zarządzeniami P. Prezydenta, w 
opustoszałym gmachu Sejmu i Se- 
natu oczekiwano z dnia na dzień 
przybycia dyrektora biura prawne- 
go Prezydjum Rady «Ministrów, p. 


Wł. Paczoskiego z zarządzeniami o|' 


zamknięciu sesji nadzwyczajnej. 
Dwa dni minęły zanim te akty u- 

rzędowe, przewidziane w konstytu- 

cji, znalazły się na biurkąch mar- 


p. Prystorą. Właśnie wczoraj przed 
południem dyr. Paczoski dostarczył 
ogobiście obu marszałkom zarządze- 
nia, zamykające sesję nadzwyczaj- 


|ną. Datowane są one w Lauranie 


ej całe ustępy w swych przemó-: 


| pień przygotowywała jakieś wystą-. 


bienie, 


| Czy byłaby to dobra taktyka? 
l Se. Narodów przeżywa kryzys 
głęboki. Pesymiści twierdza że z te 
Ro kryzysu się już nie wydźwignie. 
i iektórzy zaś dowodzą, że jest to 
jtaczej kryzys przejściowy, który z 
czasem rozładować się może w no- 
wych formach działalności Ligi, w 
eformie jej poczynań i metod, któ- 
Ta wyda lepsze wyniki, niż dotych- 
sowa praktyka. 


Czy jednak czas już myśleć o no- 
ych formach działania tej najwyż 
R j instytucji współpracy między- 
|„trodowej, z kt ref. powstaniem 
kę łązane było tyle nadziei? Wszel- 
R reformy przedsiębrane w okre- 
tung 'ebokiego kryzysu, byłyby z na 
Fayz 
lig metodą przetrzymanie naj- 
, pOTSZego okresu i podjęcie dzieła 
i eformy wtedy, kiedy ogólna atmo- 

era nie będzie tak beznadziejna?.. 


i n. 


jw 


; 


| 


dnia 26 lipca. 

Jak słychać, marszałek Sławek za 
dni opuszcza Warszawę, udając 
się na wypoczynek, który spędzi 
częściowo w swojej sadybie w Ra- 
cławicach, częściowo w Krynicy. 
Zastępstwo urzędowe na ten czas 
obejmie p. wicemarszałek Schae- 
tzel, 

O urlopie marszałka Senatu Pry- 
stora narazie jeszcze niema wia- 
domości. W każdym razie w ciągu 
sierpnia zalegnie w gmachu parla- 
mentu zupełna cisza. 

Dwa dni, które minęły pomiędzy 
faktycznem zakończeniem pracy 
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rodajne dbają o zachowanie wszel- 
kich formalności prawnych, nieod- 
zownych w stosunkach pomiędzy 
czynnikami konstytucyjnemi. 
xX 

Niedość ścisłe były wiadomości o 
tem, że również w gmachu Prezy- 
djum Rady Ministrów nastał okres 
pełnych wakacyj z powodu wyjaz- 
du na urlop p. premjera Składkow- 


W Brzeżanach przed tamtejszym 
sądem grodzkim odbył się pierwszy 
| w Polsce proces w związku z umiesz- 
czeniem na „czarnej liście“ właści- 
ciela młyna w Pukowie, E. Czapliń- 
skiego, który „rzekomo 'nie””"uiścił 
składki na rzecz Komitetu Pomocy 
Zimowej Bezrobótnym. 

Czapliński zaskarżył Komitet do 
sądu twierdząc, że składkę uiścił. 
Rozprawę odroczono, gdyż obie 
s'rony mają przedstawić swoje do- 
wody. 

Jestto już drugi wypadek zatargu 
na tle publikowania t. zw. „„czar- 
| nych list“. 


Laurany, p. premjer zadowolił się 
pół-urlopem. 


Kilka godzin dziennie spędza p. 
premjer w Warszawie, urzędując 
częściowo w gmachu  prezydjum 


R. M., częściowo zaś w min. spraw 
wewnętrznych. Przez resztę dnia 
p. premjer wypoczywa w swojej pod 
miejskiej siedzibie w Pomiechów- 
ku. 


Za fałszywą „czarną listę: przed sąd 


Niesłusznie pokrzywdzeni bronią się 


właściciel apteki w 
|afakowie (woj. warszawskie) ku 
niemałemu przerażeniu zobaczył 
swoje nazwisko _na-liście —mimo, 
że wypełnił przyjętę na siebie zobo- 
wiązania. 

Przeproszono go wówczas i „infa 
mje“ wytłomaczono.... nieporozumie- 
niem. 


Niedawna 


Dopiero po powrocie P. Prezyden 
ta z Laurany, około 10 sierpnia, p. 
premjer rozpocznie pełny urlop 
wypoczynkowy i przekaże zastęp- 
stwo p. wicespremjerowi Kwiatkow- 
skiemu. 


R 
Ciszę polityczną, która zalegnie 
w pierwszej połowie sierpnia, przer 
wą „obchody i zjazdy, wyznaczone 
na dnie 14 i 15 sierpnia. Zaintere- 
sowanie pośród tych zjazdów budzą 
jak już pisaliśmy, „dożynki“, wzglę- 
dnie zlot sekcji wiejskiej Związku 
Młodej Polski, urządzane w ciągu 
wspomnianych dni 'w Warszawie. 
Na temat tego złotu toczyła się już 
zanotowana przez nas polemika na 
łamach prasy. Polska Agencja A- 
grarna otrzymała obecnie wyjaśnie- 
nie, że „jest nieprawdą, jakoby u- 
czestnicy zlotu otrzymać mieli bez- 
płatne przejazdy i utrzymanie w 
Warszawie”. 
Prawdą natomiast jest, według 
tychże wyjaśnień, że (cytujemy do- 
słownie) „uczestnicy zlotu korzy- 


Owemu aptekarzowi wystarczyło, stać będą z ulgowych przejazdów, 
— a właściciel młyna w Brzeżanach | Z jakich korzystają wszyscy, płacąc 
chce mieć wyrok, aby mógł przedsta | Za bilety kolejowe“. Redakcja te- 


wić go w każdej chwili wszystkim, 
którzyby chcieli jeździć na koniku 
„,czarnej listy“. 


Niewyjaśmiona tajemnica 


katastrofy polskiego samolotu 


Komisja polsko - rumuńska, po- 
wołana do zbadania wypadku samo- 
lotu SP.BNG. w Rumunji zakończyła 
swe czynności w dniu 27 bam. o g£. 
17 m. 30. 

Komisja stwierdziła co następn- 
je: Start z Czerniowiec odbył się 
zgodnie z rozkładem lotów, przy- 
czem ze strony technicznej i meteo 
tologicznej istniały wszystkie wa- 
runki, uprawniające samolot do od 
bycia lotu. 


Po odbyciu normalnego startu, sa! 


molot odleciał w kierunku Bukare- 
sztu, nadając w kilka minut po star 
cie normalną depeszę radjową do 
radjostacji w Czerniowcach. Dalsza 
korespondencja, otrzymana z samo 
lotu nie wskazywała na żadne oko- 
liczności, które mogłyby świadczyć 
o tem, że lot odbywał się pod ja- 
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kimkolwiek względem nienormalnie. 
Lot odbywał się początkowo pod 
chmurami, a potem w chmurach. 

Przebieg lotu został odtworzony 
ze znalezionej -w samolocie baro- 
gramki, z której wynika, że samo- 
lot po starcie nabierał prawidłową 
wysokość, wznosząc się z śzybko- 
ścią około trzech metrów na sekun- 
dẹ do wysokości 3.800 metrów. Z 


tej wysokości samolot obniżył się; 


noe 


| . . 

W Berlinie milkną 
okrzyki wojenne 
Trzecia Rzesza rozpoczęła 
grę na angielską kartę 
(Patrz art. wstępny na str. 3-ej) 


na około 500 metrów z szybkością 
7 metrów na sek, poczem zaczął o- 
padać korkociągiem, który trwał aż 
do upadku samolotu na ziemię. 

Powód obniżenia lotu, a następ- 

nie wejścia samolotu w korkociąg 
na podstawie dotychczasowych ba- 
i dań nie dał się do obecnej chwili 
| jednoznacznie ustalić. 
Komisja nie stwierdziła jednak 
ipo bardzo szczegółowych badaniach 
na miejscu wypadku żadnych usz- 
|kodzeń w samolocie, które mogłyby 
być uważane za przyczynę wypad- 
ku. 

Dalsze badania trwają. Powyż- 
szy komunikat jest pierwszym ofi- 
| cjalnym komunikatem komisji. Dal- 
sze komunikaty zostaną wydane w 


| miarę postępu badań. 


Ciężkie burze gradowe 
przeszły nod Wielkopolską 


POZNAŃ. Z Buku donoszą o gwał 


rzeczy funkcją tego kryzysu.|townej burzy gradowej, jaka prze- 
w tych warunkach nie byłoby | szła nad miastem i okolicą. 


Padający ulewny deszcz z gra- 
dem wielkości gołębiego jaja po- 
czynił olbrzymie szkody na polach, 


woce i plony. W niektórych domach 
grad powybijał szyby w oknach. 
Podobnie silna burza przeszła | 
nad miejscowością Zduny. Od ude- 
rzenia pioruna zginęła jedna z pra- 
cujących w «stodole robotnic. W jed 


i część dachu, przyczem w pokoju 
na piętrze zawalił się sufit. Wypad 
ków z ludźmi nie było. 

Część sadów i ogrodów została 
zalana przez rzekę Bachę, która na 
skutek ,deszczów wystąpiła z brze- 


w sadach i w ogrodach. zniszczył o, nym z domów piorun rozbił komingów. Straty. wielkie. ) 


lgo wyjaśnienia jest wielce niezro- 


zumiała. Chodzi jednak widocznie 
jedynie o ulgi, przyznawane ną 
zjazdy organizacjom  uprzywilejo* 
wanym. Żywność, wedle tegoż 'wy* 
jaśnienia, musi każdy z uczestni- 
ków zlotu „zgodnie z- rozkazem 
Nr. 7“ zabrać ze sobą w ilości wył 
starczającej na 2 dni. W Warsza 
wie otrzymają uczestnicy zlotu „tyl 
ko kawę i gularz, płacąc po 25 gro 
szy za porcję. Umundurowanił 
także obciążać ma wyłącznie ucze 
stników zlotu. Mundury sprawią 
sobie tylko ci, których będzie na te 
stać, gdyż, jak głosi wyjaśnienie 
„budżet Związku ani grosza na ten 
cel nie przewiduje”, 
(Dokończenie na str. 2-ej) 


Wiceprem. Kwiatkowski 
zwiedza P.Z.L. i P. Z. Inż. 


Wicepremjer inż. Kwiatkowski w 
towarzystwie drugiego wiceminist- 
ra Spr. Wojskowych p. gen. inż. Li- 
twinowicza zwiedziła wytwórnię pła 
towców w państwowych zakładach 
lotniczych oraz fabrykę samocho- 
dów w Państwowych Zakładach In- 
żynierji: 

W P. Z. L. p. wicepremjer zainte- 
resował się w szczególności nowo- 
cześnie postawioną produkcją seryj 
ną płatowców bombowych. 

W państwowych Zakładach Inży- 
nierji p. wicepremjer interesował 
się obecną produkcją samochodów 
i jej warunkami oraz zamierzenia- 
mi na najbliższą przyszłość i w zwią 
zku z tem p. wicepremjer obejrzał 
modele nowobudujących się samo-" 
chodów. 

Wyczerpujących wskazówek udzia 
lał p. wicepremjerowi n. gen. inż. 
Litwinawiea 


Za Rotszylda — zapłacą inni Żydzi 
Dziwne pojęcia prawne 


WIEDEŃ. 
na starania, czynione przez areszto | pretensyj. 
wanego w Wiedniu bar. Ludwika|j Gazeta proponuje na wypadek 
Rotszylda w kierunku przepisania| gdyby Niemcom nie udało się rze 


małej łodzi na fale Atlantyku.. 


Halifax o misji Runcimana 


LONDYN. Minister spraw zagra-| szereg komplementów. pod adresem spędzi 
Runcimana, „Pravo Lidu“ stwier- 
dza jednak, że misja jego „nie na- 

'leży do przyjemnych dla czechosło- 

wackiego społeczeństwa, ponieważ 

bądź co bądź cudzoziemiec będzie 
się zagłębiał w sprawy wewnętrzne 

państwa”. ` Ą 

LONDYN. Jak się dowiaduje ko- 

respondent P. A. T. adjutant 039- 

bistysHitlera kpt: Wiedemann przy- 

bywa.w.piątek znowu do Londynu. 

Wydaje- się, że tym razem misja 

jego będzie miała. szczególnie donio 

słe-znaczenie. Premjer Chamber- 


weekend w Chequers 
Londynem. 

Spodziewane jest, że kpt. Wiede- 
mann przyjęty będzie w Chequers 
prawdopodoknie-w sobotę lub nie= 
dzielę przez Chamberlaina i że prze 
prowadzi z nim dokładniejszą wy- 
mianę poglądów: na sytuację, jak 
również na możliwości ułożenia się 
stosunków  niemiecko-brytyjskich. 

Mówi się o tem, że jednym z naj 
ważniejszych tematów rozmów z 
Wiedemannem będzie zbadanie mo- 
żliwości i podjęcia rokowań na te- 


pod 
nicznych lord Halifax wygłosił w 


Izbie Lordów przemówienie na te- 
mat polityki zagraniczńej,-w którem 
uzupełnił niejako wczorajszą mowę 
Prgmjera Chamberlaina. Mowa lor- 
da Halifaxa posiadała szereg: inte- 
resujących momentów. aigi 

Lord Halifax rozpoczął -od:omó- 
wienia stosunku W. Brytanji do wy 
padków na Dalekim Wschodźie, pod 
kreślając, że W. Brytanja zdecydo- 
wana jest stanąć w obronie swych 
interesów na Dalekim Wschodzie, i, 
o ile zajdzie tego potrzeba, rozwa: 


ryce, obłożyć sekwestrem majątki 
żydowskie w Niemczech, w wysoki: 
ści 600 tys. dolarów. 


600 tys, dolarów na nazwisko zna- 
nego potentata finansowego bar. 
Eugenjusza Rotszylda, a to celem 
przeszkodzenia państwu niemieckie 


Krwawe zajścia 

w Indjach 
LONDYN. Poważne spory, jakie 
wynikły we wtorek między Hindu: 
sami a Muzułmanami w Raangólw 


Już są ławki 
dla Żydów w Wiedniu 


WIEDEŃ. Ławki na ringach wie- 
deńskich zaopatrzone zostały napi- 


„Stuermer”* wskazuje|mu zgłoszenia do tej sumy swoich 


posiadanych przez niego zagranicą | czywiście wydobyć tej sumy w Ame 


ży akcję możliwą do zastosowania, 


jeżeli nie uzyska ze strony Japonji 
dostatecznego zabezpieczenia swych 
praw, 

Mówiąc o Lidze Narodów, lord 
Halifax przyznał, że Liga stoi obec 
nie przed decyzją, która zaważy na 
jej przyszłości. Zdaniem lorda Ha- 
lifaxa, byłoby rzeczą rozumną uznać 
te ograniczenia, jakie narzuca Li- 
dze rzeczywistość, nie należy wszak 
że rezygnować z wykorzystania po- 
tencjalnych możliwości Ligi Naro- 
dów, jako instrumentu pokoju. 

Lord Halifax określił porozumie 
nie włosko-brytyjskie, jako ściśle 
związane z zagadnieniem hiszpań- 
skiem, Wyraził przytem żal, że po- 


rozumienie włosko-brytyjskie dotąd | mańskiego w Palestynie. 


nie doprowadziło do poprawy sto- 
sunmków  włosko-francuskich. , Jed- 
nym z celów porozumienia włosko- 
brytyjskiego było przywrócenie zau 
fania w basenie Morza Śródziemne- 
go. Dopóki stosunki włosko-francus 
kie nie zostaną sprowadzone we 
właściwą płaszczyznę, ceł ten nie 
będzie osiągnięty. 
Przechodząc następnie do 
nienia Czechosłowacji, 
przytoczył szereg faktów z historji 
tych ziem, z których dziś składa się 
Republika czechosłowacka, na do- 
wód, że spory narodowościowe trwa 


ją na tyeh obszarach od wielu stu-! 


leci. Przybierają one aktualniejsze 
znaczenie. Halifax podkreślił, że w 
grę wchodzi nietylko mniejszość 
niemiecka w obrębie Czechosłowa- 
cji, lecz również mniejszość polska 
i mniejszość węgierska. Chodzi o to, 
aby rozwiązanie tych sporów doko- 
nane zostało bez uszczerbku inte- 
gralności Republiki czechosłowac- 
kiej. 

Co dotyczy lorda Runcimana, nie! 
udaje się on ani z polecenia, ani 
też z upoważnienia rządu brytyj- 
skiego, lecz, że misja jego jest naj- 
zupełniej niezależna. Lord Halifax 
zacytował rozmowę swą z londem 


Runcimanem, który powiedział: „al z nad granicy hiszpańskiej 9 wago- 


więc właściwie rzuca mnie pan w 
małej łodzi na środek Atlantyku i 
każe płynąć“, na co lord Halifax od 
powiedział: „tak, i tak właśnie wyo- 
brażam sobie pańską misję“. 

— Uznajemy sprawiedliwość i ko- 
nieczność zmian w Czechosłowacji 
— oświadczył lord Halifax — ale 
pragniemy, aby zmiany te dokonały | 
się środkami pokojowemi. 

Powołując się następnie na słowa 
premjera Daladier, który oświad- 
czył, że nie uważa wojny za nieod- 
wołalną, lord Halifax zaznaczył, że 
jest tego samego zdania. Kontakty, 
jakie ostatnio nawiązane zostały z 
Niemcami, stwarzają nadzieję, że 
uda się doprowadzić do stabilizacji 
pokoju w Europie. 

PRAGA. Misja lorda Runcimana 
nie znajduje naogół dobrego przy- 
jęcia w prasie czeskiej. Pojawia się 
w artykułach gazet szereg zastrze- 
żeń co do roli, jaką ma lord Runci- 
man odegrać. 

„Praski List“ zaznacza, że było- 
by zrozumiałe, gdyby Runciman był 
pośrednikiem między Niemcami a 
Czechosłowacją, a nie między rzą- 
dem praskim i obywatelami Repu- 
bliki. 

Prorządowe „Pravo Lidu“ pod- 
kreśla, że Runciman jest właśnie 
pośrednikiem między dwoma pań- 
stwami, choć formalnie ta sprawa 


zagad: |że przedstawiciel marsz, 
lord Halifax, Szeka nawiązał rokowania z angiel-| na zbrojenia oraz 


nów, naładowanych sztabami i mo-| gdzie zostały załadowane na pociąg | zapłatę za pewne tranzakcje handlo 
netami srebrnemi na ogólną 
ok. 56 milj. franków. 
srebra, stanowiące własność rządu | wołałą duże zainteresowanie w ko- 
barcelońskiego, wysłane 
Barcelony na samochodach ciężaro! ryża, żadne bowiem informacje pra 


domościami o rzekomym spadku po 
niejakim Duszyńskim, który 
umrzeć w Chicago i pozostawić poi 


mat układu w zakresie zbrojeń lot- 
niczych. Ponadto zwraca się uwa- 
gę, że Wiedemann przyjeżdża tuż 


sami „tylko dla aryjczyków*. Pozo- 
stawiona pewna ilość ławek bez 
tych napisów przeznaczona jest dla 


doprowadziły w dniu dzisiejszym do» 
gwałtownych starć, w których 6 % 
sób zostało zabitych, a z górą 10 
odniosło rany. 

Celem utrzymania spokoju zaweć 
wano pośpiesznie ną miejsce angiek 
Ski pułk piechoty. Na ulicach usta* 


lain, który odjechać miał zaraz po 
rozejściu się parlamentu na wypo- 


czynek letni do Szkocji, narazie o-| przed odjazdem lorda Runcimana Żydów. Ten nowy podział jest ści- 
dłożył swój wyjazd na kilka dni i' do Pragi, śle przestrzegany. 


O O Z Z A 2. o oc A AA 


Iman wielkiego meczetu zamordowany 


wione są karabiny maszynow* 
Większość sklepów w mieście jest 
> "i z zamknięta. 
Zaburzenia w Palestynie trwają Wybuch łodzi 
SĘ u a 
BEJRUT. Został dziś zamordowa w Jerozolimie. ku z wypadkami w Haifie. y żę re A o 
ny kilkoma wystrzałami z rewolwe-| JEROZOLIMA. W Jaffie odbył] W czasie drogi powrotnej do po- podwodnej 
ru iman wielkiego meczetu w St. się dziś pochód demonstracyjny, w 


| chodu kobiet przyłączyły się wiel-| TULON. Dziś rano nastąpiła 6x% 
150 kobiet. kie tłumy, kierując się w stronę | plozja na pokładzie francuskiej 10 
Pochód ten skierował się do okrę- cmentarza arabskiego. Policja wraz , dzi podwodnej „Espoir“. Dwóch mi 
gowego komisarza rządowego, prze z wojskiem demonstrantów rozpę- rynarzy oraz jeden z oficerów zo 
dostając się tam, mimo zamknięcia | dziła, przyczem zraniono 7 Arabów, stali zabici. Jeden z robotni 
faror przez kordon policyjny, w czem 6 jest ciężko rannych. ,ków arsenału „marynarki, , któ 
Jak wiadomo, został ostatnio za-| Delegacja kobiet wręczyła” komi- Strajk Arabów w całej Palestynie PYAcował W hali akumułatorów n 
mordowany iman meczetu Omara sarzowi rządowemu protest w związ! trwa nadal. dzi przy izolacji kabli, poniósł 24 


Czang-Kai-Szek sprzedaje koleje z i 


Przyczyna eksplozji nie 
aby je uchronić przed bombardowaniem 


dotychczas ustalona. 
TOKJO. Agencja Domei donosi, | że marsz. Czang Kai Szek pragnie 
Czang Kai w ten sposób zdobyć nowe środki To samo pismo donosi, że rząd 
uchronić kolej| marsz. Czang Kai Szeka nawiązać 
skim gubernatorem Hongkongu w| Kanton — Koulun przed bombardas miał również rokowania z Francją | Wemu, regulującemu warunki płacy 
sprawie sprzedaży chińskiego odcin| waniem przez samoloty japońskie. | w sprawie sprzedaży kolei Touszan, i pracy drukarzy, moc obowoiązujś: 
ka kolei Kanton -— Koulun, od Kan-| Dziennik „Niczi-Niczi* przestrzega, | — Kongmun w prowincji kantoń-|cą dla wszystkich _ wydawnictw 
tonu do granicy Hongkongu — st.|że tranzakcja ta mogłaby się odbić | skiej. Długość tej linji kolejowej | dzienników i czasopism na obszar%ć 
Szumczun. Długość tego odcinka wy ujemnie na interesach angielskich | wynosi 158 klm. m. Łodzi. 
nosi 143 klm. Prasa japońska sądzi,!w zajętych przez Japonję Chinach Układ ten zawarty został w roku 


1982 w Łodzi między łódzkim Zwiś* 
N f o hi r kki zkiem Wydawców Dzienników i C28 
a ironcie hiszpańskim 
toczą się zaciekłe boje 


sopism a Zwiążkiem Zawodowy 
drukarzy i pokrewnych zawodów. 
BURGOS. W ciągu dnia dzisiej.| BURGOS. Wiadomości o przedar- 
szego 100 samolotów gen. Franco | ciu się na drugi brzeg rzeki nieprzy 
operowało na odcinku Flix — Amt-| jaciela nie wywołały większego wra 
posta. Wszystkie mosty na rzece E-| żenia. Utrzymuje się tu przekona- 
bro zostały zniszczone, nie, że wojska rządowe, odcięte od 


Zagadkowy transport srebra 


PARYŻ. Dziś przybyło do 1 em] wych do miejscowości Pertus na| sowe nie precyzują jej charakteru. 
granicy francusko - hiszpańskiej,| Niewiadomo tedy, czy chodzi tu o| 


Jean d'Acre — szeik Hussi Asu Ra- którym wzięło udział 
him. | 

Jest to drugi zamach na wysokie 
go dygnitarza duchownego muzuł- 


zostal? 


A o 
Układ zbiorowy 
w prasie łódzkiej 
Minister Opieki Społecznej KO 
ściałkowski nadał układowi zbior%* 


| północnych. 


oo 
Z dyplomacji 
swych podstaw operacyjnych i zao-| Minister Spraw Zagranicznych P 
patrzenia stawiać będą opór aż do|J. Beck przyjął w dniu 28-ym b. m 
wyczerpania amunicji, poczem pod-, posła szwajcarskiego p. Henri Mał 
dadzą się. tin i posła litewskiego p. Skirpe 
j który przedstawił mu nowego litew 
skiego attache wojskowego płk. Vā 
lusisa. 


Dekret z Laurany 
7 À Ż re zapasy srebra a- | l ipri jj 
Wiadomość o tej przesyłce b TEIA E E z © 0 ZAMKNIĘCIU SES) 


lem ich zabezpieczenia na wypadek (Dokończenie ze sir. 1-szei) 
zagrożenia Barcelony przez wojska Wreszcie głosi cytowany komuni 
gen. Franco. kat, że w zlocie mogą wziąć udzia 


Nsiljony, których nie byłe 


| ka zyskuje „tylko“ ten, który prze 
| szedł kurs kandydacki i otrzyma 
| legitymację. 
o La o 
Mistyczna postać bogacza polskiego w U.S.A. 
NOWY JORK. W związku z wia- łym w Chicago Henryku Duszyń- 
„skim, zarządził poszukiwania w ak- 


sumę|i skierowane do Paryża. 
Owe zapasy! 


zostały z; łach politycznych i finansowych Pa 


Ze streszczonego przez nas powy” 
żej wyjaśnienia wynika, że sekcji” 
wiejska Związku Młodej Polski bat 
dzo żywo reaguje na komunikat 
Centralnego Związku Młodej WS! 
„Siew“; odpiera przypuszczenił 


tach Sądu Spadkowego w Chicago i 
pomimo zbadania kilkunastu ostat- 
nich roczników nie był w możności 
znaleźć aktów dotyczących spadku 


miał 


sobie fortunę sięgającą 80 miljonów 
dolarów, w tutejszej prasie polskiej 
ukazał się szereg artykułów stwier- 
dzających nieprawdziwość tych po- 
głosek. W St. Zjednoczonych może 
jest kilku Polaków posiadających 
około miljona dolarów majątku, ale 


miljonerów wogóle wśród nich nie-' 


ma. 

Nowojorski „Nowy Świat“ zwró- 
cił się w sprawie rzekomego spadku 
po Duszyńskim do Konsulatu Gec- 
neralnęgo Rzeczypospolitej w Chi- 
cago, skąd otrzymał następującą od- 
powiedź:; 

„Konsulat Generalny  zawiada- 
mia, że na skutek stałych zapyty- 
wań różnych osób, zamieszkałych w 


nie jest tak postawiona. Wyrażając Polsce o spadek po rzekomo zmar- 


pąznok 


wżycia na oDokowaniu. 


BAL SAMICZ NA 


SECKIEGO 


KOGUTRIEM) 


ból, pieczenie, 


nabFfzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tei kąpieli 
doja się usunąć naweł 


ciem. Przepiz 


po wspomnianym zmarłym. 


W sprawie tej były czynione rów- 
nież poszukiwania przez prasę, a 
nawet został zaangażowany adwo- 
kat, lecz wynik jego dochodzeń był 
ównież negatywny. Nie tylko, że 
nie natrafiono na akty 
po Ś. p. Henryku Duszyńskim. lecz 
‘awet nie było możliwe wogóle usta 
Hé czy osoba o tem nazwisku zmar- 
'a w Chicago i czy tam wosó: za- 
mieszkiwała. Przypuszczalnie snva- 
wa ta, jak į cały szereg innych tego 
rodzaju spraw nie ma żadnych rea!- 
nych podstaw, a jest wynikiem in- 


'sm bez jakiegokolwiek uzasadnie- 


tą 


spadkowe | 


jakoby udział w jej obchodzie mi3 
dawać jakieś korzyści materjalnć: 
X 

Zarząd powiatowy  Stronnictwś 
Ludowego w Warszawie zgłosił dô 
władz administracyjnych prośbę 9 
zezwolenie na obchód „Święta Czy” 
nu Chłopskiego“ lokalnego dla pow- 
warszawskiego w Warszawie w dle 
15 sierpnia. 

Program tego obchodu przewidu” 
je nabożeństwo w kościele Zbaw* 
ciela, przemarszt z kościoła do gr0* 
hu Nieznanego Żołnierza, złożen!* 
tam wieńca, zebranie publiczne na 
Rynku Starego Miasta. 


| f>rmacyj, udzielonych któremuś Z | zart 


e 

— Trzej alpiniści przy wspinaniu są 
na przełęcz Gross Windfaelle z 
zaskoczeni przez burzę. Wszyscy P 
zmarli naskutek chłodu í wyczerpaniń 
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W Berlinie milkną okrzyki wojenne 


Trzecia Rzesza rozpoczeła gre na angielską karte 


tych dniach przybyć miał 
ponownie do Londynu jeden 
z trzech osobistych adjutan- 


W 


tów kanclerza kpt. 


Wiedemann. | 


dowalający, wykazał bowiem, iż nie- 
zależnie od różnic, jakie je dzielą 
w „niektórych sprawach wewnętrz- 
nych“, oba państwa pragną korzy- 


Wczoraj jeszcze w Londynie nie by- | stać z każdej okazji przywrócenia 


ło urzędowego potwierdzenia tej 
wiadomości, podanej przez gazetę 
„Daily Mail“, a dobrze poinformo- 
wane źródła berlińskie pogłoskę tę 
nawet zdementowały. W każdym 
razie postać kpt. Wiedemanna i 
spełniane przezeń misje zasługują 
na bliższą uwagę. Kapitan Wiede- 
mann pojawia się na międzynarodo- 
wej widowni politycznej rzadko, ale 
zawsze w misjach doniosłych. Pier- 
wszy raz zjawił się on w Londynie 
przed 21 maja i jego raportowi z tej 
podróży podobno zawdzięczać nale- 
ży, że Niemcy wycofali się w maju 
ze swych wojennych zamiarów wo- 
bec Czechosłowacji. 

Powołanie lorda Runcimana na 
medjatora nastąpiło również po wi- 
zycie Wiedemanna w Londynie. 

Kapitan Wiedemann jest człowie- 
kiem, który cieszyć się ma nieogra- 
niczonem zaufaniem swego dawne- 
go podkomendnego, kanclerza Hitle- 
ra. Wiedemann był przełożonym 
„gefreitera“ Hitlera podczas wiel- 
kiej wojny. Na wojnie oficer ten słu 
żący w „Infanterieregiment List", 
miał okazję poznać Hitlera, który 
używany był do misyj wywiadow= 
czych i wskutek tego pozostawał 
częściej w bezpośrednim kontakcie 
ze swym dowódcą. 

Po wojnie Wiedemann, z pocho- 
dzenia Bawar, wycofał się z woj- 
ska i z życia publicznego, i oddał 
się całkowicie zarządowi swego 
niewielkiego majątku w okolicach 
Monachjum. Dopiero po objęciu 
władzy przez Hitlera dał się przez 
swego b. podwładnego skłonić do 
porzucenia swej wiejskiej samot- 
ności i objął stanowisko jednego z 
jego trzech najbliższych adjutan- 
tów. Na stanowisku tem pozostaje 
do dzisiaj, a wtajemniczeni mówią, 
że trzyma w swych rekach nici ca- 
łego rządu Trzeciej Rzeszy i że le- 
piej jest wtajemniczony w zamiary 
i politykę swego b. podwładnego, 
niż cały sztab jego ministrów i dy- 
rektorów. 

X 

Dyplomacją nie zajmował się Wie- 
demann nigdy. Prosty i napozór 
przynajmniej bezpośredni i szczery. 
doskonale przytem mówiący po an- 
gielsku, umiał Wiedemann bardzo 
prędko nawiązać kontakt między 80- 
bą, jako przedstawicielem kancle- 
rza, i swymi angielskimi rozmówcą- 
mi. W Londynie przyzwyczajono 
się traktować Wiedemanna jako 
osebistość, której znaczenie wyrasta 
wysoko ponad główę oficjalnego 
przedstawiciela Niemiec w Londy- 
nie, ambasadora v. Dirksena. Nie 
dziwi to zresztą nikogo w Londynie, 
gdzie przecież nie tak dawno obec- 
ny minister spraw zagranicznych 
Rzeszy v. Ribbentrop działał także 
obok i ponad oficjalną ambasadą 
niemiecką. 

Mowa premiera Chamberlaina 
pełna pojednawczych tonów wobec 
Niemiec, jak i wygłoszona następ- 
nego dnia mowa ministra spraw 
zagranicznych Halifaxa, zdają się 
wskazywać, że Londyn oczekuje jak 
gdyby gestu pojednawczego z Ber- 
lina. 

Lord Halifax powiedział, że z 
pełnem zaufaniem oczekuje rad, 
jakich rząd niemiecki udzieli Niem- 
com sudeckim i że wierzy głęboko w 
to, iż rady te pozwola na uniknię- 
cie niebezpiecznego impasu w spra- 
wie czechosłowackiej. 

Tem zaufaniem natchnąć musiały 
dostojnego lorda zapewne rozmowy 


| świadczeniem premjerą 


lepszych stosunków. 

W zestawieniu z poprzedniem o0- 
Chamber- 
laina, który w Izbie Gmin pochwa- 
lił się traktatem morskim angielsko- 
niemieckim na dowód, że stosunki 
między o. krajami nie są wcale 
tak złe, oświadczenie lorda Halifa- 
xa nabiera specjalnego znaczenia... 
Gazety niemieckie podają je oczy- 
wiście na pierwszych miejscach. 

Kanclerz Hitler może być zado- 
wolony ze swego adjutanta, który 
wywiązał się dobrze ze swego za- 
dania. Przekonał Anglję o sympa- 
tjach, jakiemi cieszy się ona w Ber- 
linie, dowiódł, że Niemcy nie chcą 
pominąć żadnej okazji, aby przy- 
wrócić lepsze stosunki między oby- 
dwoma krajami, a wreszcie zapew- 


z 


| nił lorda Halifaxa, że Niemcy w sto 


sunku do Czechosłowacji nie myślą 
o niczem inem, jak tylko o řoz- 
wiązaniu nawskroś pokojowem. W 
rezultacie osiągnął w Londynie bar- 
dzo wiele. 

x 

Wszystko to razem wychodzi da- 
leko poza ramy bieżących wypad- 
ków, a kto wie, czy nawet i nie poza 
ramy zagadnienia czechosłowackie- 
go. Jest rzeczą jasną, że Trzecia 
Rzesza zgodnie ze wskazaniami, 
zawartemi w „Mein Kampf" Hitle- 
ra, zorjentowała się, iż na drodze 
drażnienia opinji angielskiej nie 
zajdzie daleko. Uzbrojona od stóp 
do głów Anglja jest przeciwnikiem 
tak groźnym, że Berlin nie chce z 
nią zadzierać. 

Daleko lepszą i bardziej ce- 
lową taktyką są wysiłki, aby 
Anglję dla siebie pozyskać. Droga 
ku temu nie jest zbyt trudna. Nale- 
ży w tym celu umocnić liczne już 


| dzisiaj w Anglji koła filoniemieckie 
i zdobyć zaufanie przeciętnego oby- 
watela, „szarego przechodnia z uli- 
cy“, mówiąc mu przedewszystkiem 
dużo i przekonywująco o pokojowo- 
ści Niemiec. Obie te drogi wykorzy- 
stują dzisiaj Niemcy' w całej pełni 
i z rezultatem, jak dotąd, wcale do- 
brym. = 
Kto wie, czy nie stoimy dzisiaj 
przed nową fazą w polityce nie- 
mieckiej, która oznaczać się będzie 
grą na kartę angielską, porzuce- 
niem metody gróźb i pobrzękiwań 
szabelką. Okrzyki wojenne zastąpi 
Berlin układnemi negocjacjami i 
kompromisowemi przetargami. Fa- 
za ta może być dla Europy bardziej 
niebezpieczna, niż wszystkie do-- 
tychczasowe rogrywki niemieckie. 
Taktyka ta może być stosowana nie- 
zależnie od tego czy nowa podróż 
kpt. Wiedemanna dojdzie do skutku 
w chwili obecnej. 
N. 


Bluźniercza gloryfikacja 


Zamiast żałoby po Dollfussie — uroczysłości na cześć morderców 


W latach poprzednich tragiczna 
ta rocznica była dniem powszech- 
nej żałoby w wolnej Austrji. Wszy- 
stkie magazyny w Wiedniu były za- 
mknięte, a w przeddzień wieczorem 
w oknach mieszkań paliły się świe- 
ce. Kanclerz Schuschnigg wygłaszał 
okolicznościowe przemówienie z bal 
konu pałacu Hofburg do zebranych 
na dziedzińcu tłumów. Na czarnem 
tle zawieszonego nad balkonem 
płótna, odbijała się maska pośmiert- 
na ofiary hitlerowców, kanclerza 
Dollfussa... 


Tego roku ten dzień 25 lipca był 
dniem wielkich uroczystości i mów, 
gloryfikujących sprawców mordu. 
W Salzburgu wygłosił w tym duchu 
przemówienie minister Propagandy 
Rzeszy, dr. Goebbels, w Klagenfur- 
cie — zastępca kanclerza Hitlera, 
Rudolf Hess, w Wiedniu — „„odpo- 
wiednią* mowę wygłosił gauleiter 
Buerckel. 


Gwoździem uroczystości była de- 
filada kilkudziesięciu uczestników 
„rewolucji“ z r. 1934, którzy prze- 
szli ed klubu gimnastycznego do pa- 
łacu kanclerskiego, czyli trasą, ja- 
ką wówczas przebyli spiskowcy 


Fu 
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Pł”. Gnaziúski wprowadza akord i przesiedla robotników 


Mija w roku bieżącym pięć lat od 
chwili, gdy rozpoczął działalność 
Fundusz Pracy. 

Na urządzonej z tej racji konfe- 
rencji prasowej, prezes Funduszu 
Pracy płk. Gnoiński, po omówieniu 
całokształtu działalności, rzekł: 

— Spotykałem się wielokrotnie z 
pytaniami, czy istnienie Funduszu 
Pracy jest uzasadnione, czy nie na- 
leżałoby raczej zlikwidować całej in 
stytucji, a kredyty podzielić mię- 
dzy poszczególne resorty, aby we 
własnym zakresie prowadziły walkę 
z bezrobociem. 

Płk. Gnoiński stanowczo twier- 
dzi, że Fundusz Pracy zdał egza- 
min, że istnieć powinien, że jego li- 
kwidacja i przydział kredytów po- 
szczególnym resortom mogłyby do- 
prowadzić do niepażądanego zjawi- 
ska, a mianowicie, że akcja likwido 
wania bezrobogia byłaby przeprowa 
dzona dorywczo, bez ogólnego pla- 
nu, 

A plan i „polityka długofalowa* 
w Funduszu Pracy istnieć musi, al- 
bowiem bezrobocie w Polsce ma 


|przed dokonaniem politycznego 
mordu. 

Z pośród trzech „ofiar rewolu- 
cji“, jak mówi się obecnie w Wied- 
niu, najbardziej honorowe miejsce 
zajmuje Planetta. Wraz z Franzem 
Holzweberem skazany on został na 
śmierć przez powieszenie, jako win- 
ny zabójstwa kanclerza Dollfussa. 

Obaj byli członkami nielegalnego 
oddziału S.S. „Militaerstandart Nr. 
89*. Należeli do grupy spiskowców, 
którzy mieli wziąć udział w wypa- 
dzie na pałac kanclerski. Tajne ze- 
branie odbyło się w niemieckim 
Klubie gimnastycznym. Tu też spi- 
skowcy przebrali się w mundury żoł 
nierskie, co ułatwiło im przedosta- 
nie się do pałacu. 

Tajemnica zachowana była naj- 


dokładniej. Do tego stopnia, że żo- ` 


na Planetty zawiadomiła policję, iż 
mąż jej od przeszło 24 godzin nie 
wrócił do domu. 

Plan spisku opracowany został 
w Monachjum. Rozkaz zamordowa- 
nia kanclerza Austrji wyszedł 0so0- 
biście od Himmlera. Stwierdza to 
organ oficjalny S. 8. „Schwarz 
Korps“ w numerze z maja b. r. 


Planetta pierwszy strzelił do 


racy na długiej fali 
| 


| tym właścicielom, dla których spłaty są 


czyć skutki bezrobocia. 

Dlatego też nowy, nadchodzący 
okres działalności swego urzędu 
płk. Gnoiński nazwał terminem mi- 
litarnym „szturm na bezrobocie“. 

Dotychczas różnemi sposobami 
prowadziło się walkę bezrobo= 
ciem. 

Był czas, w okresie t. zw. „Na- 
|czelnego Komitetu“, że stosowano 
| pomoc nieproduktywną, potem ża 
Funduszu Pracy pomoc ta została 
uproduktywniona. 

A teraz przychodzą nowe hasła, 
nowe metody, nowe zamierzenia. 

Postanowiono więc w pełni rea- 
lizować hasło „robotnik dla robo- 
ty, a nie robota dla robotnika. 

Cóż to znacza? 


z 


gdzie mają gospodarcze uzasadnie- 
nie, a nie tam, gdzie ze względów! 
konjunkturalnych jest w danymi 
momencie wiele rąk bez pracy. 

| Z tem zamierzeniem łączy się za- 
|gadnienie przenoszenia robotników 
z okolie szczególnie dotkniętych bez 
| robociem do nowych ośrodków pra- 


z kpt. Wiedemannem. Zresztą lord przyczynę strukturalną, a nie kon-|cy. Przeważnie nie są to przeniesie- 


Halifax nie pominął w swem oświad 
czeniu owych rozmów, których wy- 


junkturalną. 
Fundusz Pracy musi więc raczej 


nik był, jego zdaniem, zupełnie za- opanować przyczyny, a nietylko le-| 


'nia sezonowe, lecz stałe, osiedleń- 
cze, 
Natrafiono w tei akcji na prze- 


Że roboty prowadzone będą tam, | 


Dollfussa, raniąc go śmiertelnie. 
„Wykończyli* go towarzysze - spi- 
skowcy. Niemcy usiłowali przez 
dłuższy czas rozpowszechnić wer- 
sję, jakoby mordercą był major Fey. 
Nikt jednak nie dał temu wiary. 


W pouczeniach dla austrjackiej 
młodzieży hitlerowskiej znajdujemy 
w 24-ym paragrafie takie zdanie: 
| — Jak umarł Chrystus? Krzy- 
wiąc się płaczliwie na krzyżu. Jak 
umarł Planetta? Krzycząc: „Heil 
Hitler! Niech żyją Niemcy!* 

Już dalej chyba nie można iść w 


blużnierstwie, nieprzyzwoitości i 
głupocie! 
| Wszystko co było związane z 


imieniem Dollfussa usuwa się dziś, 
| niszczy. W miastach i wsiach były 
ulice lub place jego imienia. W nie- 
zliczonych miejscach ustawione by- 
ły jego popiersia. Władze hitlerow- 
t skie kazały zerwać te wszystkie ta- 
bliczki, pozmieniały nazwy ulic i 
| placów, uprzątnęły te popiersia. Na 
[ich miejsce przychodzą objekty, 
| przypominające uszczęśliwionym o- 
bywatelom austrjackim imię Pla- 
netty — „bohatera“ Wielkiej Rze- 
| szy. (j. m.) 


szkody, albowiem robotnicy nie 
chcieli się dać skoszarować w bara 
kach i odmawiali przyjmowania po-' 
żywienia z kuchen polowych, ale i 
ta przeszkoda zostanie zwalczona, 
gdy będzie przenosiło się całe ro- 
dziny a wokół nowych zakładów pra 
cy powstaną kolonje indywidual- 
nych domków rodzinnych dla robot- 
ników, jak to widzimy obecnie np. 
w kamieniołomach Janowej Doliny 
na Wołyniu. 

Drugie zamierzenie Funduszu! 
Pracy „na długiej fali“, to regulo- 
wanie odpływu młodzieży wiejskiej 
do miast. Wobec małej chłonności 
miast i powoli postępującego pro- 
cesu uprzemysłowienia, okazuje się 
potrzeba uwłaszczenia tej młodzie- 
ży w miejscu jej stałego zamieszka 
nia. 

W tym celu Fundusz Pracy roz- 
winie akcję finansowania spółdziel- 
ni handlowo - rolnych, zawodowej 
kształcenie młodzieży w zawodach 
chałupniczych oraz pomoc mater- 
jalną na narzędzia i materjały dla 
nowopowstających placówek wy- 
twórczych. 

Wreszcie trzecia droga 
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W świetle prasy 


PRUSKIM KROKIEM 
Z doniesienia gdańskiego kores- 
pondenta „I.K.C.* dowiadujemy się, 
że: 


„W pobliżu głównego dworca kolejo- 
wego w Gdańsku na rozkaz przywódcy 
porin narodowo - socjalistycznej, p. 

Orstera, zburzono cały szereg domów, 
aby zrobić miejsce na wielki reprezen- 
tacyjny pałac prasy dla urzędówki gdań 
skiej „Der Danziger Vorposten". 

Ofiarą tego burzenia padł także sze- 
reg domów polskich. Chodziło bowiem 
o to, aby siedziba „Vorposten” była w 
całej okazałości widziana z dworca ko- 
lejowego. 

Założenie kamienia węgielnego pod 
nowy gmach i wmurowanie dokumentu 
nastąpiło 26 lipca. Naczelny redaktor 
„V ten” p. Wilhelm Zarske, nad- 
mienił w przemówieniu, że partyjna pra 
sa w Gdańsku będzie znacznie rozsze- 
rzona, a powstający pałac prasy jest 
specjalnem dziełem gauleitera Forstera, 

Charakterystyczny szczegół poruszył 
REY mówca. Okazuje się, że celem 
wybrania tytułu i nagłówka dla gdań- 
skiego „Vorposten”, odbyła się specjal- 
na konierencja u kanclerza Hitlera, na 
której był obecny także Forster i Grei- 
ser. 

Z różnych projektów zwyciężyła na- 
zwa „orposten”, jako s pada? 
przednią straż niemczyzny.' 

Tak, tak. Pruskim krokiem! Tro- 
chę bębnów, dużo trąb, jednem sło- 
wem Parademarsch. Ale tym razem 
to już nie wystarczy. To tak łatwo 
nie pójdzie. Chociaż ta „przednia 
straż niemiecka“ będzie tkwić na- 


przeciwko dworca. 


WANDALE 
W gdyńskim „Kurjerze Bałtyc- 
kim“ czytamy: 


„Molo Południowe z-dnia na dzień wy 
glada piękniej, zwłaszcza w połączeniu 
ze wspaniałym kwietnikiem Skweru Ko- 
ściuszki. Wykonywana od kilku tygodni 
dużym nakładem pracy i kosztów, pro- 
menada mola, na której zasiano trawę, 
urządzono kwietniki i posadzono krze- 
wy dekoracyjne i drzewka — stała się 
już teraz ulubionem miejscem spacerów 
gdynian i licznych turystów, bawiących 
obecnie na Wybrzeżu. A 

Niestety, tej pięknej inwestycji Sae 
du Morskiego nie potrałiono uszanować. 
Znaleźli się ostatnio wandale, którzy 
nowoobsiane trawniki w kilku miej- 
scach poniszczyłi, a nadto wyrwali kilka 
cennych krzewów i drzewek, oraz po- 
łamali moc kwiatów." 

Niestety tych przykładów wan- 
dalizmu możnaby przytoczyć dużo 


więcej i to z całej Polski. 


POLICHROMJA STAREGO MIA- 
STA WCIĄŻ JESZCZE SIĘ PRZY- 


POMINA 
Kosztowna a przymusowa poli- 
chromja rynku  staromiejskiego 


wciąż jeszcze daje się we znaki 
właścicielom zabytkowych kamieni- 
czek. Biedacy dotąd jeszcze nie mo- 
gą się wypłacić za te pisanki — 
malowanki. 

„Czas' pisze w tej sprawie: 

„Bank G. K. umorzył znaczną część 
długu. Na rachunek ogólnej sumy 380.682 
zł, dłużnicy w ciągu tych dziesięciu lat 
wpłacili 260.353 zł. 

Wobec tego, że pozostała suma zosta- 
ła umorzona przez B.G.K., bardzo racjo 
nalnem byłoby, aby Zarząd Miejski rów 
nież umorzył sprawę spłat zalegającym 
dłużnikom, Szczególnie racjonalnem by- 
łoby umorzenie długów za polichromję 


niewspółmiernie wielkie z niską rentow 
nością domów.” 
UAT SN a iaaa TT" SORO 
się przedsięwzięć, w pierwszym rzę 
dzie na regulowanie i uspławnia- 
nie rzek, co może przynieść gospo- 
darce kraju szybkie 1 realne korzy- 
ści. 

Tyle o przyszłości 

A teraźniejszość ? 

Dowiedzieliśmy się, że dla pod- 
niesienia wydajności zastosowano 
na robotach Funduszu Pracy akord, 
tak bardzo zwalczany w prywatnych 
przedsiębiorstwach.Podobno poza pro 
testami t. zw. „uświadomionych ro- 
botników*, nie wywołuje system a- 
kordowy większych sprzeciwów. 

Pozatem Fundusz Pracy popiera 
t.zw. „ogródki działkowe”, okazało 
się bowiem, że robotnik choć tak 
prowizorycznie  uwłaszczony, ale 
mający poczucie własności, staje się 
lepszym robotnikiem, pilniejszym 1 
sumienniejszym. Te więc ogródki 
traktowane są jako szkoła pracy: 

Na końcu, jak to zwykle bywa na 


szu Pracy — to zwrócenie głównej blic i wykresów. 


uwagi na finansowanża rentujących| 


konferencjach prasowych, sprawo: 
Fundu- zdawcy nioneli w morzu cyfr, ta 
w-h 
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Nie można dostać polskiej ceramiki 


Niezdrowa sytuacja i jej przyczyny 


Oglądając najróżniejsze wystawy 
sztuki stosowanej, gdzie wśród wy- 


kę nabyć ceramikę tej spółdzielni, 


ale są to już tylko resztki dawnego 


stawców jest i Polska, mogłoby się| zapasu. 


wydawać, że artystyczne rzemiosło 
u ns „kwitnie“ — jak się to mówi. 
Tymczasem... Są takie gałęzie na- 
szej sztuki stosowanej, której pro- 
dukcja ogranicza się nieomal wła- 
śnie do wyrobu eksponatów wysta- 
wowych. 

Tak jest już od lat z naszą cera- 
miką artystyczną. Zagranicą podzi- 
wiają ludzie polską ceramikę w pa- 
wiłonie wystawowym — w kraju na 
tomiast nie można jej wogóle na- 
być. A obejrzeć? Owszem, na do- 
rocznych wystawach — szkół zawo- 
dowych. 

Ładne zbiory ceramiki, wyprodu- 
kowanej przez uczniów ma np. War 
szawska Akademja Sztuk Pięknych. 

Mamy więc zdolnych i wykształ- 
conych technicznie ceramików. Tyl- 
ko nie mamy ceramiki, 

Wytworzyła się paradoksalna sy- 
tuacja. Nasi artyści — ceramicy 
nie mogą żyć ze swej sztuki użyt- 
kowej, a jednocześnie w Polsce 
sprzedaje się w dużych ilościach ar 
tystyczną ceramikę zagraniczną, by 
najmniej nie ładniejszą od naszej. 

Czyja wina? 

Kupcy twierdzą, że polskiej cera- 
miki artystycznej nie można wogó- 
le nabyć na sprzedaż. 

Warto doszukać się przyczyny 
tych dziwnych doprawdy  stosun- 
ków. 

Otóż sztuka ceramiczna jest sztu- 

ką niezmiernie trudną technicznie 
(nie mówimy oczywiście o prymity- 
wach ludowych, bardzo nieraz ład- 
nych, ale prymitywach). Artysta 
ceramik sam zestawia szkliwo, co 
wymaga żmudnych poszukiwań, że- 
by osiągnąć zamierzoną barwę i fak 
turę, Nie tak dawno jeszcze nie 
mieliśmy w Polsce ceramików, sto- 
jących na europejskim poziomie. Do 
piero Warszawska Akademją Sztuk 
Pięknych pod kierunkiem prof. Ti- 
„chego i technicznym p. Mickuna wy 
chowała grono 
stów, 

I cóż dalej? Ceramicy ci założyli 

spółdzielnię, a raczej objęli produk | 
cję jednego jej działu i tylko : 


doskonałych arty- 


własnym sklepie ceramikę sprzeda- 
wali. Tak jednak pokierowali swo- 
jem przedsiębiorstwem, że po pew- 
nym czasie kosztowny warsztat pra- 
cy (piece itd.) trzeba było zlikwi- 
dować. W tej chwili 


MARJAN MALKOWSKI 


jeszcze moż- 


Pierwszą gazetę, w jakiej Spokoj- | 
ny przeczytał o samym sobie przy- 
niosła mu Elżbieta Brunicka. Z głę- 
bokiej depresji moralnej w jaka 
rarrażvła młodego człowieka tra 
giczna śmierć Krystyny Brandl i 
własne nad wyraz straszne położe- 
nie, wyrwał go nagle widok własne- 
go imienia i nazwiska, odbitych tłu- 
stym drnkiem na pierwszej stroni- 
cy jednego z pism wieczornych. 
Była tam także jego fotografja, jak- 
że niepodobna i zamazana ale zaw- 
sze jego podobizna bezprzecznie i 
szczegółowy opis wypadków, które 
rozgrywały się owego tragicznego 
dnia, 7-go sierpnia. 

— Dzienniki domagają się ciągle 
danych z pańskiego życia — mówiła 
Elżbieta a ponieważ nie ma pan w 
Warszawie żadnych krewnych, więc 
dzwonią ciągle do mnie i do mece- 
nasa Rubelka, Sądzę, że nie byłoby 
źle podać im trochę szczegółów, 
któreby przedstawiały pana w jak 
najlepszym świetle i wyrobiły panu 
odpowiednia opinję... Wprawdzie 
niektóre dzienniki uważają pana za 
winnego 


D 


W tej sytuacji grupa ceramików, 
złożona z kilku osób (przeważnie 
także wychowanków Akademji) 
spróbowała wyrwać się z tego' za- 
czarowanego koła. Założyli trzy sa- 
modzielne warsztaty pracy i zajęli 
się rzeczywistą, na zdrowych zasa- 
dach opartą produkcją artystycznej 
ceramiki. Urządzili też obecnie: wy- 
stawę w I.P.S.-ie, która pozwalą o- 
cenić poziom tej ceramiki. Ekspona 


ty wystawione tu są doprawdy Wy-, 


sokiej klasy. 

Ceramika p. Mickuna i jego ucz- 
niów: p. Brzezińskiej, Kotarbiń- 
skiej, Rylskiej i pana Pawełki wy- 
konana jest we wspólnym warszta- 
cie. 

Stoi ona na wysokim poziomie 
technicznym, przytem każdy arty- 
sta wykazuje własną indywidual- 
ność, zarówno przez dobór form, 
jak barwę i fakturę polewy. 

Niezwykle szlachetne w swojej 
głębokiej matowości i pastelowych 
barwach są polewy ceramiki p. Brze 
zińskiej. 

P. Kotarbińska wystawiła ekspo- 
naty, utrzymanie w. tonie ostrego 
błękitu, jaki osiągano w ceramice 
starożytnego Egiptu. GA 


P. Ptaszyński również dawny u- 
czeń p. Mickuna pracuje we włas- 
nym warsztacie. Pokazał w IPS-ie 
bardzo interesujące osiągnięcia tech 
niczne. 

Ceramika p. Krzywca, (który ma 
warsztat w Poznaniu) odbiega dość 
ostro stylem od pozostałych wy- 
stawców. Jest. efektowna, chociaż 
często... efekciarska, 

X 

Wystawa w IPS-ie jest pierwszą 
samodzielną wystawą ceramiki u 
nas od kilkunastu lat. 

Artystyczne szkoły zawodowe 
i kształcą uczniów, wpajając im jed- 
nocześnie zasady- spółdzielczości. 
I kiedy, jak w wypadku ceramiki, 
taka spółdzielnia gromadzi wszyst- 
kich niemal artystów, którzy zdoby- 
li poważne wykształcenie w tej dzie 
dzinie — na rynku niema ich wy- 
robów. 

Trzeba przełamać to niewłaściwe 
nastawienie już w szkołach. Bo u- 


czeń nietylko musi zdobyć wy- 
kształcenie zawodowe, ale dażyć 


także do stworzenia własnego war- 
sztatu pracy. 

Jeśli szkołą (np. miejska), stwo- 
rzenie takiego wansztatu ułatwi — 
to pięknie spełni swoją rolę. 

ha. jot. | 


Konkurs na projekt pomnika 
Marsz., Piłsudskiego 


Na ratuszu warszawskim odbyło 
się posiedzenie stołecnego komitetu 
budówy pomnika Marszałka Józefa 
Piłsudskiego w Warszawie. 

Postanowiono ogłosić konkurs ści 
sły na projekt pomnika. Uczestni- 
czyć w niem mogą artyści, wyłonie- 
ni z konkursu ogólnego: prof. H. 


Kuna, prof. J. Szczepkowski į M. 
Wnuk wraz z inż. K. Kocińskim. 


Ponadto zaproszono do konkursu 
prof. T. Breyera j prof. Ks. Du- 
nikowskiego i zamówiono poza kon- 
kursem projekt u prof. E. Wittiga. 

Komitet postanowił jednak, że 


|projekty mogą nadsyłać wszyscy ar< 
tyści polscy na warunkach konkur- 
su ogólnego. Autorzy projektów, 
które zakwalifikuje Sąd konkurso- 
wy, otrzymają zwrot kosztów w wy- 
sokości 3 tys. zł. 

Postanowiono prozumieć się Z 
kilku wybitnymi rzeźbiarzami za- 
granicznymi w sprawie opracowa* 
nia przez nich projektów pomnika. 

Jednym z wybitniejszych rzeźbia- 
rzy współczesnych jest, jak wiado- 
mo _Jugosłowianin . Mestrowicz, 
twórca wielu współczesnych pomni- 
ków w Europie. 


2 Westfall, z Nadrenji, z Prus @schodnich 


Polskie dzieci spędzają lato w Polsce 


W ostatnich dniach panował na 
dworcu poznańskim szczególny ruch 
i gwar. To dzieci polskie z Niemiec 
po miesięcznym pobycie na kolo- 
njach i u rodzin wracały do Nie- 
miec'a inne przyjeżdżłay, aby za- 
jąć ich miejsca i pozostać w Polsce 
przez dalszy miesiąc. 

W dniu 25 b. m. zaczęły już przy- 
jeżdżać do Poznania dzieci, które 
nazajutrz miały przekroczyć grani- 
cę, udając się na pogranicze babi- 
mojskie, złotowskie i do Niemiec 
Środkowych. Zanim jeszcze nastąpił 
ich odjazd z Poznania, na dworzec 
poznański przyjechał w nocy z 25 


Obniżka cen przedzy bawełnianej 


Prodvcen'ów P. B. prdał sie do dymisji 


nie będzie jednak przekroczenia | postanowił podać się do dymisji i 


Zarzad Zrzeszeria 


Onegdaj odbyło się w Łodzi 
posiedzenie Zarządu Zrzeszenia Pro 
ducentów Przędzy Bawełnianej, na 
którem przewodniczący wiceprezes 
Gustaw Geyer złożył relację z -au- 
djencji delegacji Zrzeszenia u pre- 
mjera w dn. 26 b. m. 

Premjer gen. Sławoj-Składkowski 


wysłuchał z uwagą wywodów delega / 


cji i w wyniku otrzymanych wyja* 
śnień zmienił pierwotną decyzję ob 
niżki cen przędzy bawełnianej z 10 
proc. na 8 proc. 

Zarząd, przyjąwszy do wiadomo- 
ści sprawozdanie wiceprez. Geyera 
i zważywszy, że: 

dezyderaty p. premjera zostały za 
komunikowane delegacji Zrzeszenia 
w formie bezwarunkowego nakazu 
państwowej władzy wykonawczej; 

ani Zarząd, ani Walne Zgromadzo | 
nie, w myśl przepisów statutu, nie | 


f 
mogą prawomocnie zobowiązać] 


jszych prac bez aprobaty 


ńnikuje członkom, że według nailep- 
szej wiedzy, w warunkach chwili ^- 
becnej należy obniżyć obowiaązują- 
cą granicę cen o 8 proe. w niszmie- 
nionej postąwie elementów kalkula 
cyjnych; 

jednak Zarząd zmuszony jest pod 
kreślić, że obniżenie cen podwazy 
|byt „dużej większości . przedsię- 
biorstw, gdyż zmusi je pracować ze; 
stratą; 

Zarząd w warunkach, które się 
wytworzyły, nie może prowadzić dal 


Walneg | 


kompetencyj Zarządu, o ile zakomu, 
l J 


Zgromadzenia 
— uchwalił jednogłośnie zalecić | 
członkom Zrzeszenia obniżyć ceny | 
przędzy o 8 proc. 
Nie majac do tego jednak pod- 
staw prawnych i nie mogąc brać na 
siebie odpowiedzialności za skutki 


członków do obniżenia cen przędzy; 


Maska profesora 


POWIEŚĆ 


Eugenjusz Spokojny siedział na 
swoim tapczanie z gazetą w rękach. 
Jego blada twarz opłynęła gorą- 
cym rumieńcem podniecenia, wargi 
mu drżały. Przeglądał wciąż przy- 
niesione przez Elżbietę gazety i nie 
mógł się od nich oderwać . 

W swojem cichem, monotonnem ży 
ciu nie przeczuwałby nigdy, że on, 
Eugenjusz Spokojny stanie się sen- 
sacją dnia, że gazety będą o nim 
pisać, domagając się szczegółów z 
jego życia, umieszczać jego fotogra- 
fję. Cóż myślą teraz o nim jego ko- 
ledzy biurowi? Co sobie myśli ład- 
na i złośliwa panna Jadzia? A pani 
Pietrusińska? Napewno o niczem 
innem nie mówi się teraz podczas 
owych „obiadów na świeżem maśle“ 
tylko o Eugenjuszu i jego tragedji. 
A jakże gorszyć się musi enotliwa 
panna Pelagja!... A inni, ci wszyscy 
co nigdy nie słyszeli nawet o Eu- 
genjuszu Spokojnym... teraz wie o 
nim całe miasto, ba, i nie to jedno 
tylko! Wśród gazet, które nosiła 
Brunicka trafiały się i zamiejsco- 
we. Sława pochyliła nad Eugenju- 
szem jedną ze swych różnorakich 


gospodarcze, tej obniżki — Zarząd 


| twarzy!... 

Spokojny poczuł się fnnym czło- 
wiekiem, wyższym, silniejszym, o 
wiele bardziej przystojnym... Zaczał 
się teraz żywo interesować swoją 
sprawą. Wypytywał Brunicką 
szczegóły, nie tracił wcale pewno- 
ści, że wkrótce będzie dowiedzona 
jego niewinność ale nie zdawał się 
być wcale niezadowolony z donio- 
słej roli, jaką odgrywał w tej hi- 
storji. 


n 


— Myślę, że zostanie pan uwol- 
niony. jeszcze przed procesem — 
powiedziała pewnego dnia Brunic- 
ka. 

— Wolałbym zostać uniewinnio- 
nym na procesie — odparł niespo- 
dziewanie Spokojny. 

Elżbietka zdziwiła się. 

— Jakto, nie pragnąłby pan jak 
najprędzej odzyskać wolności?! 

— Zapewne... zapewne — potak- 
nął Eugenjusz bez przekonania. 

— Jeżeli pewne moje przypusz- 
czenia okażą się słuszne — zaczę- 
ła Brunieka, — ale zaraz, czy nie 
znał pan osobnika nazwiskiem Kół- 
ko. Miahał K/łką 


zwołać Nadzwyczajne Walne Zgro- 
madzenie, celem dokonania wyboru 
nowego Zarządu. 

Pozatem Zarząd postanowił wy- 
słać depeszę na* ręce p. ministra 
Przemysłu i Handl z zawiadomie- 
niem o powziętych uchwałach. 

A oto tekst" depeszy Związku 
Produtentów Przędzy Bawełnianej 
do Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu; 


Zarząd Zrzeszenia Producentów. Przę- 
dzy Bewełnianej w Polsce powziął jed- 
nogłośnie uchwały następującej treści: 


| w wyniku konferencji z Premjerem, od-| 


bytej w dniu wczorajszym, Zarząd Zrze- 
szenia stwierdza, że znalazł się w sy- 


tuacji przymusówej i zgodnie z zarzą- | 


zeniem p. Premjera zalecił zekładom 
obniżenie cen przędzy o 8 proc. Nie ma- 
jąc jednak podstaw prawnych i nie mo- 
gąc wziąć żadnej odpowiedzialności za 
gospodarcze skutki tego zarządzenia, za 


na 26 b. m. specjalny pociag, który 
PAESE około 600 dzieci polskich 
| z Westfalji i Nadrenji na miesięcz- 
ny pobyt w Polsce. Dzieci te naj- 
| bliższemi pociągami wysłano w dal- 
szą drogę,przyczem kolonje dla tych 
dzieci zorganizowano na terenie 
woj. poznańskiego, warszawskiego, 
kieleckiego i śląskiego. 
Po odprawie pierwszego trans- 
portu westfalskiego przyszła kolej 
na wyekspedjowanie przybyłych już 
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w dniu b. m. dzieci, wracających 
do Niemiec. Największy transport 
udał się specjalnym pociągiem w 
kierunku Berlina. Przy dźwiękach 
orkiestry pociąg ruszył, a na twa- 
rzach dzieci malowało się rozrzew- 
nienie. Poznań opuszczały ze śpie- 
wem na ustąch. 

W nocy z 26 na 27 b. m. przyje- 
chał do Poznania drugi transport 
westfalski, którym przyjechało zno- 

| wu około 600 dzieci. I te wysłano 
| odrazu najbliższemi pociągami w 
dalszą drogę, by jaknajprędzej zna- 
lazły się na kolonjach i tam mogły 
wypocząć po trudach podróży. Na 
kolonjach dzieci pozostaną przez 
miesiąc, poczem wrócą do Niemiec. 
Na kolonię do Janowca Wkp. 
przyjechały dziewczęta z Prus 
Wschodnich, Wszystkie mówią pięk- 
nie po polsku, a jedynie dwie dziew 
czynki miały większą trudność w 
posługiwaniu się językiem polskin!. 
Reszta dziewcząt, zdając sobie spra 
wę, że pobyt w Polsce winier dać 
m. in. okazję do poprawienia znajo- 
mości języka ojczystego postanowi- 
ła zrobić kierownictwu kolonij nie- 
spodziankę i zorganizowała we wła- 
snym zakresie douczanie owych 


rząd postanowił równocześnie podać się 
do dymisji. 


— Nie'— wstrząsnął głową Spo- 


kojny >= któż to taki? 

Powiem panu później, Czy pani 
Brandl nie wymieniła panu nigdy 
tego nazwiska? 

— Nie wymieniała nigdy żad- 
nych nazwisk! 

Brunicka zmarszczyła brwi i za- 
stanawiała się nad czemś przez 
chwilę, 

— Mówił mi pan, odezwała się 
wreszcie, że niekiedy Krystyna 
Brandl wydawała się panu, jakby 
czemś. przestraszona... robiła. na 
panu wrażenie osoby, której grozi 
jakieś niebezpieczeństwo, osoby, w 
której życiu kryje się jakaś zło- 
wroga tajemnica... 

— Tak, tak... podjął skwapliwie 
Spokojny. — Ona zawsze tak dziw- 
nie wyrażała się o życiu, jakby ze 
zniechęceniem i trwogą, a także... 
także... zawahał się nad wyborem 
wyrazów, 

— A może — poddała niedbale 
Plżbieta. — robiła wrażenie osoby, 
trawionej jakimś niepokojem mo- 
ralnym... wyrzutami sumienia... 

— Tak, chyba tak—szepnął Eu- 
genjusz — choć nie wiem, czy to 
odpowiada prawdzie. Nie wierzę, 
aby Marta... aby Krystyna Brandl 
mogła popełnić coś złego. 

— Nie każde zło, które popełnia- 
my przynosi nam ume! rzekła 
lekko Brunicka. —- Jeżeli kobieta 
nieszczęśliwa w małżeństwie szuka 


gdzieindziej miłości. 


2 dziewcząt. „Lekcjs* odbywały się 
— po ciszy wieczornej 
PSSE "ZYD OIE WTA ASETE 

-- Ale mówiłem pani... że my... 
|że ona... 
| -— Wiem, wiem — przerwała mu 
Elżbieta — znaliście się zresztą tak 
krótko... 

— To niema znaczenia! — obu- 
rzył się Bugenjusz. — Nasz stosu- 
nek był innego rodzaju... 

— Oczywiście — przyznała Elż- 
bieta, nie mogąc powstrzymać lek- 
kiego uśmiechu. Przyglądała się 
nieznacznie z pod rzęs swemu klien 
towi i przyszła jej znów do głowy 
dziwna myśl, która niepokoiła ją 
już wielokrotnie... Czego szukała w 
tym stosunku Krystyna Brandlf, 
jeśli nie było tu miłości... Przy- 
jaźni?.. Brunicka odnosiła się þar- 
dzo sceptycznie da tego rodzaju 
"przyjaźni. Na cóż była Krystynie 
Brandl potrzebna przyjaźń tego 
skromnego, przeciętnego człowieka? 
Brunicka znała teraz dokładnie 
wszystkie szczegóły tej osobliwej 
znajomości i nawiedzała ją coraz 
częściej wątpliwość, czy rzeczywi- 
ście wszystko to było tak, jak w o0- 
powiadaniu Spokojnego, dziełem czy 
stego przypadku. Nie dzieliła się 
jednak temi przypuszczeniami ze 
Spokojnym... Mogła się przecież my 
lić, a w takim razie pocóż mącić 
piękny obraz utraconego szczęścia? 

Znów spojrzała z boku na swego 
klienta i spotkała zwrócone ku niej 
poważne, trochę smutne źrenice 
Spokojnego. 


(d. c. n.). 
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lurokracja niszczy... mleko 


„RozKosze” codziennego życia w Sowietach 


Na szpaltach pism moskiewskich | czoną ilość nieprzyjemności. 
migocą, wiją się nieustannie plane- |! myślcie państwo, że zagadnienie czy- 
tarne cyfry. Dzień w dzień czernią 
setki miljonów tonn 
węgla, płyną 
ku niebu miljardy metrów manufak 
tury. Czytelnik dowiaduje się o a- 
cyfrach dochodu, 
społecznego, wspaniałego urodzaju, 


się dziesiątki, 
miedzi, stali, żelaza, 
stronomicznych 
fantastycznych zbiorów. 


Tak wygląda „raj 


wistości, jakże się w nim 
przeciętny, szary obywatel? 


Wystarczy zagłębić się nieco w 
codzienną rubrykę małych trosk i 
kłopotów, która w pismach sowiec- 
swobody, 
aby wyrobić sobie pogląd, że codzien 
na rzeczywistość pozostaje do fan- 


kich korzystą z pewnej 


łastycznej statystyki w stosunku 
podobnym, jak prawda i kłamstwo. 
Więc przedewszystkiem nie ulega 
wątpliwości, że tak zwane drobiaz- 
gi, które w pewnej formie ułatwia- 
ją życie, są na terenie Z. S. R. R. 
przedmiotem i terenem ogromnych 
trosk, kłopotów i niewygód. 
Weźmy pierwszy z brzegu dro- 
biazg: prymus. Przedmiot, wyparty 
w Europie przez kuchnie elektrycz- 
ne i gazowe. Otóż w Rosji Sowiec- 
kięj szanowny prymus ciągle jesz- 
cze ma pierwszeństwo przed gazem 
t elektrycznością. Nie ma prawie 
domu w mieście bez prymusu. I cóż 
się okazuje? Prasa sowiecka stwier- 
dza, że na odcinku prymusów pa- 


nuje... nieporządek. Prymusów pro- | 


dukuje się za mało, a te, które się 
wypuszcza na rynek mają maleńki 
defekt: podłe palniki! 

Źle jest również na froncie na- 
czyń. Komunikat urzędowy stwier- 
dza, że produkcja roku 1988 jest 
mniejsza ; gorsza od produkcji lat 
poprzednich. Łyżki, garnki, szklan- 
ki, przeznaczone dla obywatela so- 
wieckiego są pozatera wedle słów 
specjalnej komisji produkcją seryj- 

|ną, wykonaną niedbale i niechluj- 
|nie. Nie koniec na tem. Naczynie 
jest podłe i produkuje się o wiele 
za mało w stosunku do potrzeb. 

To dopiero początek rejestru 
| „braków“. Komisja, o której mowa, 
| stwierdza również  „ńiedociągnię- 
[ant ma froncie łóżek, pościeli, 
igieł. Jeżeli nawet te przedmioty co- 
|uziennego użytku docierały do oby- 
watela, to stan ich jest taki, że na- 
wet „Prawda“ mówi o niedbałej, na- 
wet przestępczej produkcji. 

A teraz przejdźmy na chwilę do 
produktów spożywczych. Otóż jest 
rzeczą notoryczną, że jadłodajnie 
moskiewskie używają produktów 
|spożywczych niepierwszej świeżości 
i jakości, co się odbija na zdrowiu 
obywateli. Istne jednak orgje odby- 
wają się na froncie... mlecznym. 
Oto, co o nich pisze cytowana już 
* ,Prawda'*: Cicho płyną mleczne 
|rzeki. Niestety nie do ust obywate- 
la, Strugi mleka giną w czeluściach 
biurokratycznych bezdroży. W gorą- 
ce dni lipcowe na wszystkich sta- 
cjach moskiewskich stoją od rana do 
Ibóźnej nocy tysiące blaszanek z mle 
|kiem. Nikt ich nie rozwozi, nikt się 
[0 mie nie troszczy. Mleko kwaśnieje. 


[Dlaczego się tak dzieje, dlaczego 
juprawiane jest takie karygodne 
|marnotrawstwo? Brak samochodów 


ciężarowych. Więc obywatel musi 
Się uzbroić w cierpliwość i ezekać.... 

Cierpliwość ta potrzebną jest v- 
| bywatelowi sowieckiemu w każdym 
| drobiazgu. Weźmy naprzykład za- 


na ziemi“ w 
statystyce. Jakże ten raj przedsta- 
wia się w świetle codziennej rzeczy- 
czuje 


stości naszej bielizny 


podlegają zarządowi 


ciętne, lecz zakłady 
„zmechanizowane“. 
jest zamknięta. 


Wszędzie 


paczy, że przyjmowana jest 
bielizna, przysyłana przez 


biedna ofiara musi czekać na 


dni“. 


Na zakończenie kilka słów o jesz- 
remoncie 
mieszkań. Mieszkania są jak wiado- 
Zdawa- 
bẹ- 
dzie bardziej czuły na potrzeby lo- 


EEEE E TEES, 


cze jednej bolączce: o 


mo własnością komunalną. 
łoby się, że zarząd komunalny 


> LM, 


Nie 


nie zostało 
zorganizowane. Przeciwnie! Pralnie 
instytucjami 
komunalnemi moskiewskiego Sowie- 
tu. Nie są to pralnie zwykłe, prze- 

nowoczesne, 
Tylko mecha- 
nizm nie działa! Większość pralni 
remont. 
A jeżeli już obywatel dotrze wresz- 
cie do jakiejś pralni, która funkcjo- 
nuje, dowiaduje się ku swojej roz- 
tylko 
tnstytu- 
cje. Trzeba więc postarać się o po- 
świadczenie od związku, a wtedy 
„te 
zultat prania przynajmniej dziesięć 


pozostaje z temi 


co pisze „Prawda“ 


dzić remont mieszkania: 
„Nasz pan Mikołaj 
się pójść do sklepu z 


duje się na jeden z dwóch wzorów, 
zamawia taką, a taką ilość rolek. 
No, dobrze, ale kto te tapety naklei, 
Kto się tem zajmie? W sklepie wid- 
nieje napis: nie bierzemy żadnej 


odpowiedzialności za remont, prze- 
prowadzony przez robotników nie- 
zorganizowanych. Przed sklepem 


stoi wprawdzie gromada ludzi, kżó- 
rzy za grubo tańszą sumę proponu- 
ją wytapetowanie mieszkania, ale 


zdecydował 

tapetami. 
Sklep piękny, nowoczesny. Ale wy- 
bór niewielki. Są tylko dwa rodza- 
je tapet. Jeżeli się panu nie podo- 
ba, trudno. Więc pan Mikołaj decy- 


katorów, rekrutujących się przeważ- | nasz pan Mikołaj, przeczytawszy 
nie z urzędników i robotników, niż | napis zwraca się do organizacji za- 
właściciel - kapitalista, uważany za 
symbol wyzysku i sknerstwa. Tym- 
czasem okazuje się, że rzeczywistość 
fantazjami i baj- 
kami w jaskrawej sprzeczności. Oto 
o Golgocie oby- 
watela, który postanowił przeprowa- 


| POCZ płaci słoną cenę, otrzymu- 
je piękny formularz. W formularzu 
wypisują mu dzień, w którym _ zor- 
ganizowani malarze raczą zjawić 
się w jego mieszkaniu. Za to musi 
podpisać zobowiązanie, że w przed- 
dzień ich zjawienia się wyniesie z 
pokojów meble. Oczywiście wynosi. 
Ale malarze w oznaczonym dniu nie 
zjawiają stę. Pan Mikołaj biegnie 
do organizacji, płacze, wyrywa 80- 
bie włosy z głowy. Odpowiadają mu 
z całym spokojem j stoicyzmem: To 
się zdarza. — Trochę cierpliwości, 
panie Mikołaju. Pan nie pierwszy i 
nie ostatni... 

Ale tapety, to ostatecznie coś w 
rodzaju luksusu. Gorzej, kiedy prze- 
cieka dach. A dachy w Moskwie 
przeciekają prawie we wszystkich 
domach. 

I tak we wszystkiem, w każdym 
drobiazgu. 


Nei-Ka. | 


Północna ściana Eigeru pokonana 


Niezwykły sukces niemieckich alpinistów 


Depesze doniosły przed kilku 
dniami o- niezwykłym sukcesie 
czterech alpinistów niemieckich. U- 

| dało im się, mianowicie, wedrzeć na 
ostatni wyskok skalisty północnej 
| ściany Eigeru, jednego z wierzchoł- 
t ków (3,974 mtr.) 
| frau. 
|. Sukces ten nabiera wyrazu, jeśli 
się zważy, że poraz ;pierwszy pół- 
nocna ściana Eigeru została zwal- 


siłowania kończyły się dla alpini- 
| stów katastrofą, pociągając za so- 
'bą wiele ofiar śmiertelnych, 

W ciągu ostatnich kilku łat nie- 
jednokrotnie podejmowano próby. 
| "Wr. 1936 czterech alpinistów za- 
skoczyła burza w trakcie spinania 
się po stromej ścianie Eigeru. 
Trzech poniosło śmierć na miejscu, 
jeden zaś, Toni Kurz, przez dwa 
dni i dwie noce żył zawieszony nad 
| przepaścią i umarł z wycieńczenia w 
i chwili, kiedy ekspedycja ratunkowa 
| znalazła się zaledwie o kilka 


| me. 
| trów od niego. 
| Przed kilku tygodniami dwóch 


| Austrjaków i dwóch Włochów usi- 
łowało bez skutku dotrzeć do szczy- 
| tu. Wszyscy czterej również ponieśli 
śmierć. 
Mimo wydanych zarządzeń, zabra- 


| 


Inilacja teatrów w Warszawie 


masywu Jung- | 


czona. Wszystkie dotychczasowe u- | 


niających wspinania się na ścianę 
północną Eigeru, prostopadłą i śli- 
ską, w czwartek dn. 21 b. m. dwóch 
Austrjaków, Harrer i Kasparek, wy 
ruszyło z Alpiglen. Nazajutrz, dwaj 
mieszkańcy Monachjum, Voerg i 
Heckeneier, dogonili ich na wyso- 
kości drugiego pola śnieżnego pół- 
nocnej ściany Eigeru. Od tej chwi- 
| li przez teleskopy w Scheidegg set- 
|ki turystów obserwowało czterech 
śmiałków aż do soboty. 

Noc z piątku na sobotę spędzili 
|oni zawieszeni nad przepaścią na 
wysokości 3.450 mtr. O godz. 11 ra: 
no w sobotę osiazneli 3.500 mtr., 
| poczem ruszyli w kierunku wschod- 

nim poprzez wąski korytarz śnież- 
ny. Po 6-ciu godzinach nieludzkie- 
go wysiłku osiągnęli dalsze 100 me- 
trów. Znaleźli się więc wszystkiego 
o 300 metrów od szczytu, w miejscu 
dotychczas przez nikogo nie zdoby- 
tem. 

Pogoda przez cały czas sprzyjała 
dzielnym alpinistom. Gdyby była się 
utrzymała — zwycięstwo ich w du- 
żej mierze przypisywanoby warnn- 
kom atmosfervcznym. Ale stało się 
inaczej. 

Tegoż dnia jeszcze, pomiędzy 
godz. 4-a a 5-ą pop. niebo pokryło 
się chmurami j szczyt zasłoniła gę- 


sta mgła. Wkrótce potem spadł 
śnieg na ścianę Eigeru. Czwórka 
bohaterów użyła całej energji, by 
umocnić się na osiągniętej pozycji, 
Do godz. 8-ej wieczór można ich 
| było oglądać przez teleskop. Przy- 
heee saij] się do noclegu nad 
przepaścią. 

Nadszedł niedzielny poranek. W 
Grindelwald padał deszcz, a na 
Jungfrau — gęsty śnieg. Chmury 
nie pozwalały na ustalemie pozycji 

| alpinistów. W ciągu całego dnia 
lnie. udało się ich ujrzeć. Myślano, 
że podzielili tragiczny los swych 
poprzedników. Rozpoczęto przygo- 
towania ekspedycji ratunkowej. 
Tymczasem, ku ogólnemu zdumie- 
niu i radości, nadeszła o godz. 7.30 
| wiecz. do Grindelwaldu wiadomość, 
że wszyscy czterej bohaterscy alpi- 
niści dotarli zdrowo i cało do stacji 
Eigergletscher. Niezwykła musiała 
być ich odwaga i wytrzymałość, a- 
by w czasie silnej burzy i wśród 
spadających lawin śnieżnych kon- 
tynuować wspinanie się po prosto- 
| padłej, skalistej ścianie. W tych 
|warunkach przebyli ostatnie, naj- 
cięższe i najgroźniejsze 300 me- 
trów. Zwyciężyli. 
| (j. m.) 


grozi odstraszeniem publiczności 


| Podaliśmy wczoraj wiązankę wia- 
| domości o ustroju teatrów w roku 
| przyszłym. Nasi Czytelnicy dowie- 
| dzieli się z tych informacyj, iż War- 
' szawa mieć będzie w roku przyszłym 
| aż czternaście zakładów! Czy trochę 
| nie za dużo? Czy naprawdę starczy 
w stoliey publiczności teatralnej do 
zapełnienia aż czternastu sal tea- 
| tralnych, czy starczy aktorów, aby 
| tym czternastu teatrom zapewnić 
odpowiedni poziom, czy starczy wre- 
szcie sztuk, które będą grane w 
tych czternastu teatrach? 
Obawiamy się, że nie. Obawiamy 


ieg zdawałoby się tak prosty i co- | się, że w tej dziedzinie istnieje u 
| dzienny, jak pranie. Obywatel so-| nas, a właściwie istnieje w stolicy 


| Wiecki w mieście, zajęty pracą (pra- 


niebezpieczna hiperprodukcja, któ- 


uje przeważnie z żoną) oddaje bie-| ra cały szereg starych i nowo po- 


iznę do prania. Pralnie są oczywi- 
Ście państwowe i nietrudno się do- 
/mycleć, jakie w nich panują porząd- 
j i „Aby dać wyprać parę spodni“ 
| diszę „Wieczór moskiewski* miesz- 
aniec Moskwy musi obejść dzie- 
tatki pralni, narazić sie na niesli- 


wstających teatrów skazuje zgóry 
na nędzne wegetowanie, a placów- 
ki słabsze doprowadzi ostatecznie 
do nieuchronnego bankructwa. 

Nie chcemy być źle zrozumiani. 
Cieszymy się szczerze, iż obok mo- 
nopolistycznych teatrów T. K.K.T. 


powstaje w Warszawie szereg tea- 
trów prywatnych, urodzonych z 
rzutkiej inicjatywy jednostek, Życzy 
my tym teatrom jak najlepiej i z przy 
jemnością przy tej okazji konsta- 
tujemy, iż cały szereg tych prywat- 
nych placówek nietylko wcale męż- 
nie utrzymuje, ale że rozwija się 
dobrze i pod względem artystycz- 
| nym 1 pod względem gospodarczym, 
| krzepnąc niemal z roku na roku. 
| Właśnie jednak w imię dobra 
| tych prywatnych placówek obawia- 
my się wzmocnienia nadmiernej kon 
| kurencji, które przez rozwodnienie 
dobrych sił aktorskich, przez stały 
, wyścig ku lepszym pozycjom reper- 
|tuarowym obniży poziom ogólny, 
| zniechęci publiczność a tem samem 
| zaważy fatalnie nietylko na losach 
| 


tego czy innego teatru, ale na lo- 
sach całego teatru warszawskiego. 
| Trzeba bowiem .pamiętać o tem, 
|iż stosunek publiczności do teatru 
kształtuje się w sposób bardzo swoi- 
sty. W żadnej chyba dziedzinie zła 


polityka jednej placówki nie pocią- 
ga za sobą tak katastrofalnych skut. 
ków dla całości. Publiczność war- 
szawska — jak zresztą publiczność 
we wszystkich miastach świata — 
bardzo łatwo odzwyczaja się od tea- 
tru. 

Tyle jest dzisiaj przecież konku- 
rentów teatru z potężnym wrogiem 
nr. 1 teatru, filmem, na czele. Je- 
den miesiąc złej passy w teatrach, 
szereg sztuk słabszych czy gorzej 
granych — a publiczność zaczyna 
stronić od teatru i nie chce cho- 
dzić nawet na sztuki dobre i dobrze 
grane. 

Najważniejsza zaś w tem wszyst- 
kiem jest oczywiście sprawa reper- 
tuaru. Już dawno nie było na ca- 
łym świecie, takiej posuchy reper- 
tuarowej, jak obecnie, każdy dobry 
pomysł wyrywa sobie nawzajem 
film, teatr, radjo, każdy dobry po- 
mysł sprzedaje się na wagę złota 
i przerabia w różnych warjacjach 
po setki razy, 


„Polska Współczesna'* 


zdobywa wielki sukces 
w Rapperswilu 

Przed 6 tygodniami w zamku Rap 
perswilskim w Szwajcarji otwarto 
wystawę p. n. „Polska  Współczes- 
na”. Jest to wystawa okresowa, uzu 
pełniana wciąż nowemi eksponata- 
mi. Zainteresowanie wystawą wśród 
Szwajcarów i turystów  cudzoziem- 
skich przebywających w Rappers- 
wilu jest tak duże, że dotychczas 
zwiedziło ją ponad 2,500 osób. Frek 
wencja dzienna wynosi średnio 65 
osób. 

Z końcem sierpnia, z okazji mię- 
dzynarodowego kongresu nauk histo 
rycznych otwarta zostanie w Rap- 
perswilu wystawa historycznych 
wydawnietw polskich. 


Zwłoki króla 


Stanisława Augusta 
przybyły do Polski 

W wyniku przychylnego ustosun- 
kowania się rządu sowieckiego 
zwłoki króla Stanisława Augusta 
| Poniatowskiego przewiezione zosta- 
|ły z Leningradu do odległej o 35 
| klm. od Brześcia niewielkiej osady 
Wolczyna nad Pulwą. 

W Wołczynie urodził się i spę- 
|dził dzieciństwo ostatni król pol- 
ski Stanisław August Poniatowski, 
Metryka jego chrztu zachowała się 
do dziś w miejscowym zabytkowym 
kościele. 

Zwłoki króla złożono tymczasowo 
w podziemiach kościoła. Dla królew._ 
skich zwłok zbudowana ma być spe- 
cjalna krypta. Jest ona już w przy- 
gotowaniu. 


Skarb w gruzach 
budowli 


Burmistrz Kałuszyna, opierając 
się na rozporządzeniu p. premjera, 
wydał szereg zarządzeń co do roz- 
bioru zaniedbanych domów. M. in. 
rozebrano dom, należący do handla- 
rzą Nuchima Cukierweissa. 

Czteroletnia córeczka -handlarza 
Małka, bawiąc się na gruzach bu- 
dowli, nagle znalazła srebrną mone- 
tę. Pobiegła z tem do ojca, który 
szukając w miejscu,  wskazanem 
przez dziecko, znalazł kilkadziesiąt 
srebrnych rubli i znaczną ilość bi- 
żuterji, które widać ukryte były w 
w drewnianych ścianach domu. 
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Wyrasta z tego względnie mała 
liczba sztuk, które teatry wszyst- 
kich języków i krajów nawzajem 
sobie wyrywają. Obdzielić czterna- 
ście teatrów stołecznych tą niewiel- 
ką liczbą dobrych sztuk — nie, to 
nie będzie rzecz łatwa. Obawiamy 
się nawet, iż jest to impreza zgóry 
skazana na niepowodzenie. 

Mimo wszelkich wznawiań, prze- 
róbek, odświeżeń te czternaście 
teatrów warszawskich cierpieć bę- 
dzie w roku przyszłym na stały nie- 
dowład repertuarowy i na tem prze- 
dęwszystkiem polega niebezpieczeń- 
stwo przyszłego sezonu, w którym, 
kto wie, czy ilość nie zaważy nad 
jakością. Cieszylibyśmy się, gdyby 
tak być nie miało — ale niebezpie- 
czeństwa tęgo obawiamy si^ bar- 
dzo poważnie, 

å. Chor, 


SG 


Miljon Kointali nadwyżki eksportowej 


powinny nam dać zbiory tegoroczne 


zawsze wywoziliśmy najmniej, nie giej części gmachu Izby Przemysło-; gmachu, w której przewidziane są 


Żniwa są jeszcze w pełni. Żyto 
wprawdzie prawie wszędzie jest 
już uprzątnięte, a w polu stoi jesz- 
cze chyba tylko na Wileńszczyźnie, 
gdzie dojrzewanie zbóż zwykle się 
spóźnia. Do sprzętu pszenicy prży* 
stąpiono dopiero w tych dniach — 
najwcześniej, jak zwykle w poznań- 
skiem, na Pomorzu i w Małopolsce. 
Niebawem zacznie się sprzęt jęcz- 
mienia, a potem i owsa, a jeszcze 


dał plon tegoroczny. 

To będą już obliczenia Ścisłe, 
prowizorycznie możemy sobie ten 
plon obliczać już teraz, tem więcej, 
że nie przewiduje się żadnych przy- 
krych niespodzianek, że pogoda jest 
wprost rekordowa, że sprzęt i 
zwózka odbywają się w okoliczno- 
ściach idealnie pomyślnych. 

— A więc, gdy w roku ubiegłym 
cały nasz zbiór, i to wszystkich 
czterech głównych zbóż, wyniósł 
około 112 miljonów kwintali — mó- 
wi jeden z rzeczożnawców — to w 
tym roku należy się spodziewać o- 
koło 130 miljonów kwintali zbioru. 
Będziemy mieć, zapewne, od 15 dó 
18 procent więcej, a to już da mo- 
żliwość wywiezienia zagranicę do 
miljona, a może i więcej kwintali, 

— W porównaniu z ogólną ilością, 
to nie wygląda tak znów imponują- 
CO... 

— Może, ale w roku ubiegłym 
przecież nie mieliśmy prawie żad- | 
nych nadwyżek do wywiezienia il 
eksport objął ilości zupełnie zniko- ' 
me. Proszę też nie zapominać, że | 
ludność rolnicza trzy czwarte zbio- | 
ru zużytkowuje na własne potrze- 
by, a tylko jedną czwartą sprzedaje, 
oddajac na rynek ogólny. 

— Zbiór w tym roku będzie, jak í 
twierdzą, o 10, a nawet może i o ca- | 
łe 15 proc., wyższy niż zeszłoroczny. | 
A zatem i spożycie wewnętrzne bę- | 
dzie większe? i 

— Bezwarunkowo. I ta-zwyżka odbi 
je się natychmiast na inwentarzu, 
którv będzie, dzięki temu, lepiej od- 
żywiany. To już jest stałe zjawisko. 
Każdy niedobór zboża, każde nie- 
urodzajne lato odczuwa na sobie 
przedewszystkiem inwentarz — ko- 
nie, bydło, trzoda chlewna. Mieliś- 
my tego jaskrawo dowody w tym 
roku. Lato zeszłoroczne było wy- 
jatkowo nieurodzajne. Było mało 
słomy, mało siana, mało ziarna. I 
—można to sprawdzić na cedułach 
ziełdy mięsnej — na targowiska 
dostarcząno niemal wyłącznie bydła 
chude. W Warszawie naprzykład | 
ten spęd bydła chudego dochodził į 
do 65 proc. ogólnej ilości, gdy zwy- | 
kle nie przekracza 10 do 12 proc. 
A- w powiatach uboższych, w biało- 
słoczvźnie np. bydło chude na tar- | 


gach stanowiło całe 100 proc. Tam | RETTE O OE OT aeaaea | lT 


Notowania metali 
D. H. A. Gepner 


Poniżej podajemy notowania me- 
tali D/H. A. Gepner, przy drobnych 
sprzedażach ze składu, wżane aż do 
odwołania: 


w zł. ża kg. 
Cyna Banka w blokach 5.80 


Ołów hutniczy 0.65 
Cynk hutniczy 0.55 
Antymon 2— 
Aluminjum hutnicze 2.85 


Blacha miedziana — cena 


zasadnicza 2.15 
Blacha mosiężna 2.07—4.15 

„'  Cynkowa 0.65 
Nikiel w kostkach 5.15 


potem zaczniemy obliczać ile j 


1 


| problemu państwowego. 
zdąża do tego, aby wysiłki organi- 


nie było innego, a cena za krowę 
wahała się w granicach wprost już 
MILJON kwintali 2 s ; 
śmiesznej kwoty kilkudziesięciu zło- 
tych. : 

— A więc można mieć nadzieję, 
że bydło rzeźne w tym roku będzie 
tłuste. Jakże jednak przedstawia się 
sprawa z tym eksportem zboża. 
Który gatunek odegra największą 
rolę w tej ilości ogólnej miljona 
kwintali, jaką będzie można prze- 
znaczyć do wywozu? 

— Oczywiście żyto. Ten gatunek 
zboża, uprawiany u nas powszech- 
nie, zawsze odgrywa największą ro- 
lẹ w naszym wywozie rolniczym. 
Na drugiem miejscu stoi jęczmień, 
na trzeciem pszenica, a owies do- 
piero na czwartem. Tak ustaliło 
się już od lat i tak samo będzie, 
zapewne, i w roku bieżącym. Owsa 


dlatego, aby go było u nas za mało, 
ale poprostu dlatego, że to się nie 
kalkuluje. Ceny owsa na rynkach 
zagranicznych kształtują się zaw- 
$że najniżej. Lepiej się więc opła- 
cą zużytkowanie go w kraju, gdzie 
zapotrzebowania jest zawsze pod- 
dostatkiem, zarówno w gospodar- 
stwach, jak i dla wojska. 

— Jeszcze jedno pytanie. Czy 
słoma zapowiada się w tym. roku 
dobrze? 

— Owszem, nieźle, ale, o ile ziar- 
no da w porównaniu z rokiem u- 
biegłym znaczną przewyżkę, to w 
zakresie zbioru słomy. ta przewyżka 
nie będzie zapewne taka znów bar- 
dzo wyraźna. Bywały lata, kiedy sło- 
my mieliśmy daleko lepsze zbiory: 

J. M. T. 


Nowa organizacja 
polityki surewcowej 


Na temat uchwały Rady Ministrów 
z dn, 22 b. m, o organizacji prac w 
zakresie polityki i gospodarki surow- 
cowej państwa, podaje agencja „lakra” 
dodatkowe informacje i komentarze. 
W komunikacie ageńcyjnym czytamy 
m. in. co następuje: 


Wytyczne surowcowe K.O.R. uję- 


jte zostały jako wyraz całości postu- 


latów obronnych i gospodarczych 
państwa w zakresie zagadnienia, 
które było rozwiązywane dotych- 
czas tylko fragmentarycznie z prze- 
wagą względów konjunkturalnych 
nad długofalową polityką surowęo- 
wą państwa. 

Przyjęta przez Radę Ministrów 
uchwała powierza ministrowi prze- 
mysłu i handlu skoncentrowaną ge- 
stję w zakresie polityki surowcowej. 

Nie znaczy to, by prace, wynika- 
jące z właściwości resortowej in- 
nych działów administracji- pań- 


stwowej miały być tem samem za- i 


niechane lub przeniesione do resór- 
tu Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu. Potrzeby i specjalne postulaty 
właściwych resortów mogą i powin- 
ny się nadal normalnie kształtować 
w.ich zakresie działania. Chodzi na- 
tomiast o te zamierzenia, które po- 
krywają się ze specjalnemi postula- 
mi poszczęgólnych resortów oraz z 
wymaganiami polityki i gospodarki 
surowcowej kraju, jako całokształtu 
Uchwała 


zacyjne, środki finansowe, zamie- 
rzenia i sposoby realizacji nie były 
rozproszone, lecz jak najracjonal- 
niej skoordynowane i celowo użyte. 
Konieczne jest również nadanie tym 
pracom cech trwałości i programo- 


wości, w tym celu przewidziana 
jest organizacja Biura Surowcowe* 
go. 

Życie wysunęło problem gospodar 
czy i techniczny surowców, nasku- 
tek czego już oddawna obserwowa- 
liśmy odcinkowe próby regulowania 
tego zagadnienia. Od roku 1930 Ko- 
mitet Ekonomiczny Ministrów po- 
wziął szereg uchwał, zmierzających 
| do rozwiązania tego kapitalnego za- 
| gadnienia. W roku 1936 powołano 
| do życia Komisję Surowcową, któ- 
rej powierzono zadania analizy i 
wniosków w zakresie polityki i go- 
spodarki surowcowej. 
jeczkolwiek nie zakończyła jeszcze 
| całkowicie.swych prac; wskazała 
| jednak na duże możliwości technicz- 
| ne i korzyści gospodarcze, które mó 
| gą dla kraju wyniknąć z realizacji 
| szeregi postulatów, dotyczących za- 
stosowania surowców krajowych i 
|namiastek, jak również szerszego 

uwzględnienia tero problemu w na- 


szej polityce handlu zagranicznego. | 


Wreszcie ostatni Zjazd Konsularny 
M. S. Z. wykazał bardzo dobitnie 
straty gospodarcze, które pochodzą 
z nieskoordynowanej polityki su- 
rowcowej. 


| 
| Wylosowane bony 
„Funduszu Inwestycyjnego 


Urząd Długów Państwa kmuniku 
je, że w dniu 28. lipca 1938 r. wy- 
losowane zóstały do umorzenia Bo- 
ny Funduszu Inwestycyjnega ozna 
czone nr nr.: 13380, 5836, 6564, 6768, 
12505, 14945, i 25896. 


Komisja ta, | 


Rozbudowa gmachu Izby Przemysłowo-Handlowej | 


w Warszawie 


Wczoraj odbyło się założenie ka- 
mienia węgielnego pod budowę dru- 


jwo - Handlowej w Warszawie, przy 
zbiegu ulic Wiejskiej i Senackiej. 
|! Po odczytaniu aktu erekcyjnego i 
| złożeniu go w puszce w fundamen- 
tach gmachu, pierwsze cegły wmuro 
| wali prezes Izby b. min. Czesław 
Klarner, członkowie prezydjum i dy 
rekcji oraz kierownicy wydziałów 
Izby. 

Budowa jest już w pełnym toku i 
ma być całkowicie ukończona w ma- 
|ju 1939 r. Pierwsza część gmachu, 
|która została ukończona dnia 1 paź- 
dziernika 1984 r., okazała się zbyt 
|szczupła dla  rozrastających się a- 
zend Izby. W związku z tem. oraz 


utworzonej w 1937 r. Rady Handlu 


Zagranicznego — stała się aktual- 
ną sprawa budówy drugiej części 


obok pomieszczeń biurowych, 3 sale 
po 500 m. sześć. każda — dla nie- 
wielkich wystaw gospodarczych 0 
charakterze Dbranżówym i dydak- 
tycznym. Organizacja _takich wy* 
staw w stolicy napotykała buwjem do 
tychczaś na trudności ż powoda brá 
ku odpowiednich terenów i pomiesz- 
czeń. 


Z biegiem czasu, po wybudowaniu | 


oddzielnego gmachu wyśtawowegżo 
w związku z organizacją w stolicy 
Polskiej Wystawy Powszechnej na 
r. 19438 — wspomniane sale wysta- 
wowe w gmachu Izby będą użyte ná 
sale wolnych zebrań i bibljotekę Iz- 
by. s 


CETE EO E RAEE DOZ ZOO DOTA TRS 


Giełda pieniężna 


= konieczności ulokowania biur 
[i 


i WALUTY I DEWIŻY 
| Na wozorajszem zebraniu giełdy wa- 
lufowo - dewizowej w Warszawie ten- 
dencja była nieco słabsza, przy małych 
obrotach, Notowano: Amsterdam 291,95 
Bruksela 89.90, At rtwiya i 116,75, Lon 
dyn 26,13, Nowy Jork kabel 5.30,88, Pa 
yi 14.70, Praga 18.35, Sztokhlom 134,80; 
urych 121,70. Bank Polski płacił za: 
dolary amerykańskie 5.28, dolary kana- 
dyjskie 5.26,50, floreny bolend, 290,95, 
fremki framouskie 14.64, franki szwaj- 
carskie 121,20, belgi 89,65, funty angiel- 
skie 26.04, funty palestyńskie 25,90, gut: 
demy gdańskie 99,75, korony czeskie od- 
cinki do 20 kor. włącznie 15, korony 
duńskie 116,20, korony norweskie 130,65 
korony ezwedzkie 134,15, liry włoskie 
odcinki do 50 Kr, włącznie 22.80, marki 
fińokie 11.30, marki niemieckie srebr- 


ne 95, 
AKCJE 
Na rynku akayjnym tendencja była 
słabsza przy obrotach naogół małych: 
Notówano: Bank Polski 125, Bank Za- 
chodni 35,25, Węgiel 32.50, Litpop 90.30, 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo- towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wymiósł 1119 ton, w tem żyta 572 
t- Notowano za 100 klg. parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym, ładun- 
kach wagonowych: pszenica jednolita 

127,25 — 27.75, zbierana 26.75 — 27.25, 
czerwona szklista 27,23 — 27.75, żyto 
I st. 20.25 — 20.75, jęczmień I et. 17.50 
— 17,75, II stand, 17 — 17.25, II st. 
16.75 — 16, owies I et. 21.25 — 21.75, 
II st. 19.25 — 19.75, mąka pszenna wy- 
| ciągowa 43 — 45.50, gat. I 40 — 42.50, 
gat. I-A 38 — 40, gat. II 32 — 33.50, 
gat, II-A 27,50 — 30.50, gat. III 24 — 27, 
pastewna 16.50 — 17.50, mąka żytnia 
gat, I 33.50 — 34,50, gat. I do 65 pròs 


Starachowice 39,25, Ostrowiec 61.50 — 
62, Żyrardów 55,73. 
PAPIERY PROCENTOWE 


Dla papierów Ipasa Woh tenden’ | 
à 


cja była nieco ełabsza przy większych 
obrotach 4 i pół proc. poź. wewnętrzną. 
Notowano: 3 proc. inw, I em. 83, I em. 
82 — 81.75, serja 91 — %.75 — 91, 4 

oc. dol. 42, 4 i pół proc. wewn. 67.38, 

proc, konsolidacyjna 67,25, 4 i pe pto 
centowe ziemskie 65.25 — 65, 4 i pół 
proc. listy z, z. m. Lwowa 64.50, 4 i pół 
proc. ziemskie poznańskie serja L 64.25, 
5 proc. Warszawy stare 8,38, 3 proč 
Warszawy z 1933 r. 74 — 74,25, odoinki 
po 1000 zł. 74.38, 5 proc. Łodzi z 1933 
roku 66.50. 

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Inwestycyjna I em 83. 

Inwestycyjna II em. 82. 

Dolarówka 42. 

Konsolidacyjna 67.25, 

Konwersyjna 71. 

Wewnetr”na 67.38. 


. Giełda zbożowa 


31.25 ~- 31.75, gat. II 21.50 — 22,15% 
razowa 25.25 — 26.25, ziemniaczaną „St 
perior" 31 — 32, otręby pszenne grubo 
12,25 — 12.75, średnie 11.25 — 11,75% 
żytnie 10.50 — 11, miałkie 11,25 — 11.75 
groch polny z workiem 24 — 27, Victoria 
z workiem 30 — 31, zielony z workiem 
24 — 27, wyka jara 21.75 — 22.75, pe” 
luszta 25 — 26, łub'n niebieski 17.75— 
18,25, żółty 20 — 20.50, rzepak ozimy 
46 — 47, makuchy Iniane 21 — 21.50. 
rzepakowe 14 — 14,50, słonecznikowe 
16.75 — 17.25, śrut sojowy 22.50 — 23, 
bez «brotów, słoma żytnia prasowana 
6 — 6.50, słoma żytnia w enopkach 
6.50 — 7, siano prasowane nowe gat. 
I-szy 7,50 — 8, siano prasowane gat. I 
5.50 — 6.50. 


Losowanie premjoQony 


ch Ksiqżeczek P. R. 0. 


serji V 


Dnia 27 lipca 1938 r. odbyło- się 
w PKO trzecie publiczne premjowa 
nie książeczek na wkłady oszczęd- 
nościowe serji V grupy A. | j 

W premjowaniu brały udział ksią 
żeczki, na które wniesiono wszyst% 
kie wkładki za ubiegły kwartał w 


0 natychmiastowe ulgi podatkowe 


przy kupnie samochodu 


Koło Kupców i Przemysłowców 
Samochodowych przy Stowarzysze- 
niu Kupców Polskich złożyło w Mi- 
nisterstwie Skarbu następujący me- 
morjał: 

„Ministerstwo Skarbu okólnikiem 
z d. 8 majab. r. wyjaśniło, że zwrot 
podatku dochodowego w wysokości 
stanowiącej 20 proc. ceny nabycia 
pojazdu mechanicznego (jeśli chodzi 
o nabywców pojazdów mechanicz- 
nych, płacących podatek dochodowy 
według działu II ustawy o podatku 
dochodowym) nastąpić może dopie- 
ro z chwilą, gdy suma wpłaconego 
podatku zrównoważy się z sumą sta 
nowiącą ulgę. 

Takie stanowisko Ministerstwa 
Skarbu, zdaniem naszem — stwier- 
dza memorjał — przekreśla w bar- 
dzo znacznym stopniu dobrodziej- 
stwa ulgi i to w stosunku do naj- 
mniej. zamożnych nabywców pojaz- 
dów mechanicznych, w interesie 


|których w pierwszym rzędzie ulgi 


przy nabywaniu pojazdów mechani-|po jego nabyciu, urzędnik ów musi 


cznych wprowadzono. 

Wyjaśniamy to na przykładzie — 
piszą dalej. — Przypuśćmy, że u- 
rzędnik, zarabiający 1.000 zł. mie- 
sięcznie w początkach sezonu samo- 
chodowego, a więc w kwietniu ku- 
puje wóz za 6.000 zł. W związku z 
tą tranzakcją przysługuje mu ulga 
w sumie zł. 1.200. Miesięczny poda- 
tek dochodowy, opłacony przez tego 
urzędnika, wynosi zł. 98.—. W tych 
warunkach potrzeba aż 13 miesięcy 
od chwili nabycia samochodu, ażeby 
urzędnik ów mógł otrzymać zwrot 
należnej mu z tytułu ulgi kwoty. 
Kupując samochód w kwietniu 1938 


r. otrzyma zwrot sumy dopiero w 
czerwcu 1989 r. 
Tak długie oczekiwanie niewąt- 


pliwie hamuje decyzję kupna samo- 
chodu, tembardziej, że zazwyczaj 
wóz nabywany jest częściowo tylko 
za gotówkę w ciągu pierwszych kil- 
ku, względnie kilkunastu miesięcy 


płacić raty. W tych warunkach | 
wpłacenie 98 zł. podatku miesięcz- 
nie jest szczególnie uciążliwe į sta-' 
wia go w znacznie gorszej sytuacji 
od nabywcy zarabiająceg dajmy na 
to 4 do 5.000 zł., który kupując so- 
bie samochód w kwietniu, może na-. 
tychmiast otrzymać zwrot przypada 
jącej mu z tytułu ulgi sumy. 
Autorzy memorjału wskaznia 
okólnik należałoby zmienić w tym 
sensie, ażeby każdy nabywaja”' 
mochód i opłacający podatek docho- 
dowy według działu II mógł nič- 
zwłocznie otrzymać z tytułu przypa- 
dającej dlań ulgi, taką sumę uiszczo 
nego podatku, jaką do chwili naby- 
cia wozu w danym roku kalendarzo- 
wym zapłach, a następnie aby zo- 
stał zwolniony z opłacania podatku 
aż do chwili wyrównania się należ- 
nej od niego kwoty podatkowej z 
sumą ulgi, z której korzysta w zwią- 
zku z nabyciem wozu. l 


%*> 


terminie do dnia 30 czerwca 1988 r- 
Premje po zł. 500 padły na nr. 
nr.: 409028 409835 412760 440336 
490350 494367 494556 497013 
503669. 
Premje po zł. 250 padły na nr. 
nr.: 409120 409518 410893 415469 
417620 821064 421250 
421865 422612 435906 440592 
442806 444120 445449 448375 
449588 450196 450535 451583 
452726 452839 458727 458980 
459237 460063 463941 464031 
465179 473275 496843 477262 
478302 84867 486685 


488296 4 
494922 501398 509140. 

Ponadto padło 146 premij p 100 
złotych oraz 390 premij po 50 zł. 

Ogółem padło 586 premij na śu* 
mę 48.600 zł. 

O wylosowanych premjach wła? 
ściciele książeczek są powiadomić” 
ni listownie. 

Należy zaznaczyć, że zasadą wkłś 
dów osżczędnościowych premjowA” 
nych serji V jęst stały wzrost licz- 
by premij w miarę wzrastania wkiż 
dów na książeczce, SZ po © 
trzymaniu premji, książeczki nić 
tracą swej wartości, lecz nadal bió“ 
rą udział w następnych premjowa* 
niach, pod warunkiem regularneg0 
opłacania dalszych wkładek. 

Książeczki serji V grupy Á, a 
które padły premje w poprzednich 
premjowaniach, dotychczas nie po 
djęte: 

Zł. 250 na nr. 484741; zł. 100 ne 


nr. nr.: 404240, 423549 489664; 
zł. 50 na nr. nr.: 424179 427330 
444386 453265 456004 45978 


479173 481342 498325. 

Po raz drugi padły premie: 

Zł. 100 na_nr. 484803; zi. 70 DE 
nr. nr.: 409920 439885 16300 
480829, 


| 


ZĘ 


LIPIEC 


PIĄTEK 
Marty P. 


O o Wih sł. 351. Z. 1.34. 


POGODA NA DZIŚ 
"Pogoda o zachmurzeniu naogół dużem, 
miejscami deszcze i burze, postępujące 
od zachodu ku wschodowi kraju, Po 
przejściu burz ochłodzenie. Umiarkowa- 
ne wiatry południowe, skręcające na 
4 zachodzie, 


W. teatrach 


Teatr Wielki; Nieczynny. i 

Teatr Narodówy? „Zielony -frak". 

Teatr Polski: przedstawienie zawie” 
'SZOne, 

Teatr Letni: „On i jego sobowtór”. 

Teatr Mały: Nieczynny. 
, Teatr Nowy: „Kochanek — to ja”. 

Teatr Ateneum: Nieczynny 

Teatr Malickiej: „Na fali eteru”. 

Teatr Kamćrałny; „Zbyt liczna rodzi- 
na” 

Instytut Redat : mieczynny. 

Teatr Wielka Rewis; nieczynny, 

Cyrulik Warszawski: nieczynny. 

Teatr 8.15: „Krysłą Leśniczanka”. 

Mals = Qwi + Pra * Ooi ZA 
Łiemiańska,. ul, Mazowiecka 12): 
czynny. , 

Dolina Szwajcarski Codziennie kon- 
zerty „muzyki lekkiej od godz. 11 rano 
do”23,30. 9 


omma an 


| INFORMACJE O FILMACH DOZWOL 


DLA MŁODZIEŻY: Tel 7-11-25. 
O 2 u ea WJ A 

W Kinach 
Adria: „Córka Szanghaju”. 
Atlantic: „Wyspa skazańców” E 
Bałtyk: „„Więzy miłości”, 
<ufputol. ;Mtarszałk 125): 
Casino: „Piętnastolatka”, 


Colosseum: „Zaginiona dżungla”, 
Czary: „Cień Szanghaju” i „Książę X". 


„Wrzos”. 


Elite: „Królestwo za pocałunek" i 
«Brutal", 
Europa: „Ludzie; Wisły”, 


k Filharmonja; „Szczęśliwie się skończy- 
o 
Hollywood: Nieczynny. 


Helios: „Miłość i łzy kobiety" i „N: 


| dorajda”. 


| 


| przywieziono 'dó Warszawy 


Imperial: „Strzał w nocy”. 

Italia: „Romeo i Julja". 

Kino parałji św. Andrzeja; nieczynne. 

Majesticń.„Dżettehnen wierzy kobie* 
CH 

Mewa:: GL ROW pięknych kobiet" i 
«Szalony pórucznik”. 

Miejski: „Trędówata” : 

Nowa Tombola: „Eskapada” i Króla: 
wa tańcz", 

Palladium: ; Ostatni akt zemsty”. 

Pan: Pierwsza miłość”, 

Petit -Triaron? "Pod twoim. urokiem” 
1 Holywood"; y 

Raj: „Dama kameljowa” 3 dodatki. 
Rialto; „Ludzie Wisły”. 
Roma: Maski lorda Blakeneya". 
Sokół: „Sonata Kreutzerowska”, 
Sorrento:.„Włóczęgi północy” i „Toni 
Wiednia". a 
Studio: „Indyjski grobowiec”. A 
Sfinks: „Jej pierwszy bal”. 
Stylowy: „Patrol na pustyni”, 
Świałowid: nieczynny, 
Świt: „Mały marynarz”, 
Ton: „Dzień na wyścigach”, 
Uciecha;. „Kapitan Molenard". 
aMictoria: „W cieniu Krzyża”, 
Wanda: „Moją .panna mama”, 


samolotu Łockheed 14 
Wczoraj o godz. 12.18: w poł. 
zwłoki 
załogi, która zginęła w tragicznej 
katastrofie polskiego samolotu ko- 
munikacyjnego w Rumunji, 4. p. 
Nartowskiego,  Zarzyckiego i Pan- 
ka. 

Trzy: trumny  przetransportowa- 
no w asyście duchowieństwa, przed- 
stawicieli władz i LOT-u do kaplicy 
| na cmentarzu wojskowym na Po- 
wązkach:: 

Jutro, w sobotę, odbędzie się o 
godz. 10-ej rano nabożeństwo żałob- 


LJ 


new kościele św. Józefata przy 
cmentarzu powązkowskim. Po nabo- 
żeństwie "nastąpi wyprowadzenie 
zwłok ś.p. Nartowskiego, Ś. p. Za- 
Tzyckiego i 8. p. Panka na cmentarz 
| wojskowy. 

Pogrzeb ś.p. Władysława Kotar- 
| by odbędzie się w dniu dzisiejszym 
w Świątkach Górnych. 


Froterowanie 


| opatrywanie okien, 
mieszkań, dezynfekcja, od  pluskiew, 
czyszczenie -tapet i sufitów pastą na 
sucho, oraz stała ich konserwacja, ro- 
bota fachowa, Cegielski, Browarna Nr. 3, 
tel. 6-28-92, 53 


wiórkowanie, cykli 
nowanie, mycie i 
sprzątanie biur I 


| 


|we zł. 508.255,92; 


il 


PRZEMYSŁOWO - HANDLOWE 
ZAKŁADY CHEMICZNE 
LUDWIK SPIESS I SYN 

SPÓŁKA AKCYJNA, WARSZAWA 

Bilans na dzień 31 grudnia 1937 roku 


STAN CZYNNY: 1) Majątek etałv: 
Place zł. 3.385.273,44; Budynki złotych 
5.020.403,95; Maszyny i aparaty złotych 
1.964.595,59; Inwentarz zakładowy i biu- 
rowy zł. 855.487,68; 2) Majątek płynny: 
Gotówka w kasie i w bankach złotych 
386.092,12; Waluty obce zł, 161,38; Wek- 
sle w portfelu i w inkasie zł. 312.972,38; 
Papiery procentowe zł. 27.217,—; Ak- 
cje i udziały w innych przedsiębior- 
stwach zł. 687.824,50; Surowce i mater- 
jały pomocnicze złotych 614.148,23; Pół- 
fabrykaty zł, 199.644,27; Gotowe wyro- 
by i towary złotych 2.146.99%,91; Dłuż- 
nicy zł. 3.169.986,41; Należności rofni- 
poż z układów konwersyjnych na Bank 

Akceptacyjny zł, 2.584.635,42; Akcepty 
Banku Akceptacyjnego w portfelu zł. 
121.060—; Sumy przechodnie złotych 
22,029,13; Akcje aas do umorzenia | 
zł. 401.584,75; Razem zł. 22.500.113,22.; 
Pozycje pozabilansawe: Różni za kau-- 
cje i gwarancje hipoteczne złotych| 
2.880.476,55; Różni za obligo wekslowe 
zł. 3.857.707 16, 


STA” RNY: 1) Kapótały własne: 
Ka~’ słowy zł. 8.000.000, —; Ka- 
pi!” owy zł. 930.733,16; Kapitał 


e" / rezerwowy zł. 699.771,40; 2) 
|Kapitał amortyzacyjny zł. 3.112.812,27; 
(3) Zobowiązania:  Wierzyciele złotych | ` 
5.581.033,22, Rezerwa na dodatkowe wy 
* | nagrodzenie pracowników złotych 
122.834,65; Rezerwa na podatki skarbo- 

Bank Akceptacyjny 
zł. 2.49%6.591 —; Sumy przechodn'e zł. 
46.759,67; Pozostałość zysku z 1935-% 
roku zł. 261.351,53; Zysk netto złotych, 
739.970,40; Razem zł. 22.500.113,22. Po- 
zycje pozabilansowe: Kaucje i śwaran- 
cje hipoteczne zł. 2.880.476,55; Obligo 
wekslowe zł. 3.857.797,16. 


Rachunek Strat i Zysków 


DEBET: Koszty administracji ogól-| 
nej zł. 238.410—; Koszty fabrykacji zł. 
945.968,70; Koszty sprzedaży złotych 
1.841.947,59; Koszty handlowe złotych 
1425598,16; Koszty kredytów złotych 
261.472,72; Podatki państwowe i komu-, 
nalne zł. 278.851,61; Świadczenia socjal- | 
ne zł. 92.862,74; Utrzymanie kuchen i 


| herbaciarni dla pracowników zł. 24.745,82 


Wydatki na cele ogólno - społeczne zł. 
13.405,16; Strata na odbiorcach aptecz- 
nych i nawozowych zł. 39%6.356,66; Stra- 
ta na inwestycjach zł, 39.402,16; Stra- 
ta na odsetkach od układów nawozo- 
wych zł. 28.193,88; Razem złotych 
5.687.215,20; Amortyzacja zł. 255.677,45; 
Rezerwa na podatki skarbowe złotych 
400.000,—: Zysk netto żł. 739.970,40; Ra- 
zem zł. 7.082.863,05. 


KREDYT: Zysk brutto na produkcji 
i handlu zł. 6.868.541,64; Odzyskane na- 
leżności zł. 17.227,67; Różnice kursowe 
zł. 913,49; Różne zł. 250, —; Nadwyżka 
amortyzacji za 1926-27 zł. 2.72001; 
Różnica na umorzonych akcjach zł. 
193.210,24; Razem zł. 7.082,863,05. 

826 
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Proces „Polonii ,26. NIEMIECKIE TARGI WSCHODNIE w KRI KRÓLEWCU 


na tle sprawy 
Cywińskiego 
Na tle sprawy Cywińskiego doj- | 
dzie do jeszcze jednego ciekawego 
procesu. Prokuratura wileńska wy- ; 


toczyła proces katowickiej „Polo- 
nji“ z artykułu 170 k. k. o szerze- 
nie wiadomości budzących niepo- 


kój publiczny za wydrukowanie in- 
formacji w związku ze sprawą do- 
centa Cywińskiego. Wiadomość ule- 
gła konfiskacie, a o wytoczeniu 
sprawy zawiadomiono wydawców. | 

Proces odbędzie się jesienią r. b. 


Pot zmikīťři.! 
Puder SUI 101. YN 


POTiWOŃ 


Za pisujcie się de LOPP 


od 241 do 


| K..6 
o 


24 sierpnia 1938 r. 


Międzynarodowe Targi Wzorów — Targi Tech- 
niczne i Budowlane — Wystawa Rzemieślnicza— 
Wystawy Branżowe i 


„Wschodnia Wystawa Urzędu Wyżywienia Rzeszy”, 


przegląd wszystkich dziedzin niemieckiego 


rolnictwa. 
| 110.000 m. kw. terenów wystawowych, 2.500 wystawców, 
| 200.000 zwiedzających, w tem 5.000 cudzoziemców. 


ZNACZNE UL 


| Bezpłatne zwiedzanie miasta i jego 


GI KOLEJOWE i OKRĘTOWE! 
osobliwości. Tanie pobyty. Wycieczki 


Informacje i wydawanie legitymacji targowych w 


| gospodarcze. Ulgowe wycieczki po Prusach Wschodnich. 


iHonerowem  Przedstawicielstwie Niemieckich Targów 
i Wsihodnich w Królewcu 


828 Warszawa, Al. 


Ujazdowska 36 m. 3, telefon 8-20-41 


A atio 


| PIĄTEK 29 lipca 
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6,20 
| Muzyka (płyty). 6,45 Gimnastyka. 7,00. 
Dziennik poranny, 7,15 Muzyka poran- 
na 11.37 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12,03 Audycja południowa. 15,15. 
Audycja dla dzieci. 15.45 Wiadomości 
gospodarczę. 16.00 Koncert z Poznania. 
| 16.45 „Kazimierz” — reportaż Marji 
| Kuncewiczowej. 17.00 Muzyka taneczna. 
18.00 Wachlarz elektryczny — Wwygł. 
| inż. Kazimierz Monikowski. 18.10 Kon- 


OBWIESZCZENIE 


Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na podsta- 
wie art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem, że nierucho- 


mość w Warszawie oznaczona hip. 


N. 2313 N.. 6211/6210, należąca do 


firmy „BRACIA PFEIFFER“, obciążona wraz ze znajdującemi się na 


, niej maszynami i urządzeniami fabrycznemi 
stwa w sumach nominalnych funtów sterl. 


sterl. ang. 9,650——, z kaucją 


pożyczkami Towarzy- 
ang. 41,200.—— i funtów 
funtów sterl. ang. 4,120—— z po- 


wodu niezapłacenia rat od udzielonych pożyczek wystawiona jest na 


sprzedaż w drodze przetargu publicznego (licytacji), 
się w dniu 6 października 1938 r. o godzinie 1l-ej 
w Kancelarji Hipotecznej przy Sądzie 
przed Notarjuszem Bolesławem Zembrzuskim, 


cym tegoż. 


Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona 
ang. 10,170—.— w efektywnych funtach sterl. ang., względnie 


ster]. 
w złotych podług kursu Giełdy 


który odbędzie 
przed południem, 
Okręgowym w Warszawie 
lub przed zastępują- 


jest na funtów 


Warszawskiej w przeddzień prze- 
J 


targu i złożona być winna w gotowiźnie lub też w listach zastawnych 
Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego w cenie nominalnej, 


z kuponami bieżącemi. 


Przetarg zacznie się odssumy funtów 


sterl. ang. 76,275——, 


czyli w przeliczeniu Zł. 2,001,456,— z zastrzeżeniem, że ta ostatnia su- 
ma może ulec zmianie stosownie do art. 17 Rozp. Prezydenta Rzplitej 
z 12.VI.1934 r. (Dz, Ust. N. 59, poz. 509) w związku z kształtowaniem 


się kursu funta sterl. ang. 
Zbiór objaśnień i warunków 


czystej, przejrzany być może w Hipotece i w biurze Zarządu w War- 


szawie, ul. Jasna 1. 


sprzedaży, złożony do księgi wie- 
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BAUZYKA NA ANTENIE 


(msk) Kto, jak piszący te sło- 
wa, cierpliwie słuchał ubiegłego 
poniedziałku od godz. 19 do 23-ej 
audycyj muzycznych, ten zaiste 
nie mógł się skarżyć na brak roz- 
maitości wrażeń. A więc zaczęło 
się od audycji „Żołnierz w piosen- 
ce“ w której bardzo dobry chór 
męski „Echo“ w Grudziądzu, odśpie 
wał pod sprężystą dyrekcją p. Pa- 
wła Malinowskiego kilka piosenek 
w sposób zupełnie zadowalający. 

Niemniej ciekawa była audycja 
„Uśmiech Albjonu*, nadana z roz- 
głośni łódzkiej. Wykonana została 
wcale ładną suita orkiestrowa „Sce 
ny angielskie“ znanego i na konty- 
nencie Granville Bantock'a, oraz do 
skonale napisany taniec angielski 
„Mock-Morris* Percy Grainger'a. 
Ładne były również 3 pieśni ludowe 
angielskie, odśpiewane z niemałym 
wdziękiem przez p. Janinę Szczy- 
głównę. Zwiększona orkiestra salo- 
nowa pod dyr. Br. Nagujewskiego 
wywiązała się ze swego zadania w 
godny uznania sposób. 

Zkolei wypadło radjosłuchaczom 
usłyszeć „Koncert w wykonaniu ze- 
społu jugosłowiańskiego instrumen 
tów ludowych „Tamburica“ Z Knu- 
rowa pod dyr. Józefa Kwiotka*. Ty- 
tuł ten jest równie szumny, jak nie- 
jasny, bo nie wiadomo, czy tu grał 


cały- zespół jugosłowiański, czy też | 


grał polski zespół na instrumen- 
tach jugosłowiańskich. Zresztą, nie 
ma właściwie o co się spierać, bo 
audycja ta z pewnością do udanych 
nie należała: instrumenty, jak zwy 
kle wszelkie mandoliny i im podo- 
bne ludowe gąśliki i fujarki różne- 
go rodzaju, nie stroiły, 


było ot, takie sobie, ale najgorsze 
były same utwory, przeważnie nu- 
dne i ckliwe, nie przedstawiające 
żadnej artystycznej wartości, nā- 
wet z punktu widzenia folkloru ju- 
gosłowiańskiego, skądinąd przecież 
ciekawego. 

Prawdziwie piękny natomiast był 
koncert kameralny, transmitowany 
z Kopenhagi. Obą kwartety smycz- 
kowe, a mianowicie Kwartet „nr. 
3“ Hermana Sandby'ego oraz Kwar- 
tet a-moll Fini Henriques'a, okaza- 
ły się dziełami doskenałych muzy- 
ków, mających niemało do powie- 
dzenia. Śmiała, ale zupełnie przej- 
rzysta, nie dla zewnętrznego tylko 
efektu robiona harmonika pierwsze 
go i żywa, oryginalna rytmika dru- 
giego sprawiły, że się tego słuchało 
ze szczerem zainteresowaniem i 
prawdziwą przyjemnością, a to tem 
więcej, że oba te piękne utwory by- 
ły zagrane przez pp. Erlinga Blo- 
cha, Knuda Pedersena, Hansa Kas- 
sowa i Torbena A. Svendsena w spo 
sób pierwszorzędny. Mniej ciekawy 
był Duet na klarnet i fagot Her- 
mana D. Kompel'a. 

Z innych audycyj, które nam 
przyniosły dni ostatnie, na pierw- 
szy plan wysuwa się oczywiście au 
dycja kameralna, transmitowana z 
Muzycznego Ogniska Wakacyjneco 
w Liceum Krzemienieckiem. Usły- 


szeliśmy piękny i pod każdym wzglę! 


dem ciekawy „Concerto“ na 4 
skrzypiec i „basso continue", czyli 
fortepian, wzmocniony przez wiolon 
czelę, Leonarda Leo, jednego z naj- 
wybitniejszych muzyków szkoły 
neapolitańskiej z początku XVII 


w. wykonany bardzo dobrze przez 
pp. Ochlewskiego, St. Jarzębskiego, 
J. Draże i .G. Jabłońską, Następ- 
nie p. M. Zabejda - Sumicki od- 
Śpiewał ze zwykłą sobie muzykalno- 
ścią „Concerto in paschalis festum“ 
J. J. Weilanda, kompozytora nie- 
meckiego z XVII w., oraz „Jesu, 
spes mea“ naszego świetnego 5.8. 
Szarzyńskiego, poczem jeszcze p. T. 
Ochlewski wykonał utwory Feliksa 
Janiewicza i J. Kleszczyńskiego, u- 
czniów Haydna, o których tu już 
była dawniej mowa. 

Szczupłość miejsca nie pozwala, 
niestety, rozpisać się szerzej o do- 
skonałej audycji zespołu żeńskiego 
„Pro arte“, tak wybornie prowadzo- 
nego przez prof. Adama Ludwiga 
w Wilnie. Mało mamy u nas zespo- 
łów wokalnych o takim poziomie ar 
tystycznym. Wykonanie pieśni M. 
Świerzyńskiego i St. Lipskiego do 
słów z „Sobótki* Kochanowskiego 
było co się nazywa wzorowe pod 
każdym względem i uwydatniało 
walory samych utworów, wobec 
których pieśń Karłowicza i „Pieśń 
milczenia“ Lipskiego, wydać się mu 
siały mniej wartościowe. 

Wreszcie — | 
ko o recitalu p. A. Szlemińskiej, 
która dała program, złożony z sa- 
mych pieśni polskich ostatniej do- 
by. Na podkreślenie zasługują „La- 
to“ Feliksa Łabuńskiego, oraz „U- 
maili mi ją ślicznie“ i „Przy koło- 
wrotku* Stefana Malinowskiego. 
Jak p. Szlemińska śpiewała, zbyte- 
czne mówić Trzeba ja słyszeć, jak 
śpiewa kun, owskie „Zurazie* Szy- 
manowskiego... 


cert z Poznania. 18.45 Szkic literacki. 
19.00 Polskie utwory fortepianowe w wy 
konaniu Edmunda Roeslera (z Wilna). 
19.20 Pogadanka „aktualna. 19.30 „Po- 
dróż w nieznane" — koncert rozryw= 
kowy. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Audycja dla wsi. 21,10 „Laura i Filon" 
— wieczór dawnych piosenek. 21,50 Wia 
domości sportowe. 22.00 Muzyka kame- 
ralna. 22.55 Przegląd prasy. 23,00 Ostat- 
nie wiadomości dziennika wieczornego, 
Komunikat meteorologiczny, Pogadanka 
w języku angielskim. 


PIĄTEK, 29 lipca, 


16.45 „Kazimierz“ — reportaż. 
18.45 „Powieść współczesna na 

— Andrzej 
Rybicki. 


19.30 „Podróż w nieznane” 
cert rozrywkowy. 

22.00 Muzyka kameralna od Hayd- 
na do Ravela: Ludwik v, Bee- 
thoven. 


— kon- 


WARSZAWA II (Mokotów) 

13,00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.00 Parę informacyj. 14.05 Program na 
jutro. 14.10 Koncert solistów, 15.00 Wia- 
domości sportowe, 15.05 Trio P. R. 17.00 
Pogadanka aktualna. 17.10 Płyty. 18,10 
Muzyka lekka i taneczna. 22.00 „Wróżki 
warszawskie" — felieton Romany Dalbo 
rowej. 22.15 Muzyka lekka i taneczna. 


PROGRAM AUDYCYJ POLSKICH 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
SPW. Fala 22 m. 13,6 Mc. 

SPD. Fala 26.01 m. 11,5 Mc. 
(Czas środkowo- europejski) 

24,00 Zapowiedź stacji i Dziennik w 
języku polskim i ang. 0.15 Omówieni! 
programu na tydzień rzyszły w języki 
ang. 0.20 „Laura i Filon" — wieczót 
dawnych piosenek. 0.50 „Jan Zamoyski‘ 
— wygl. prof, Henryk Mościcki. 1.0! 
„Dożynki” i „Na chłopskiem weselu" 
suity ludowe Tadeusza Sygietyńskiego 


| SOBOTA, 30 lipca. 

| 6.15 „Kiedy ranne wstają zorze" 
: Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 
| Dziennik poranny, 7.15 Muzyka poran: 
‘na, 11.57 Sygnał czasu. 12.03 ało 
| południowa. 15.15 Teatr Wyobraźni d 
dzieci. 15.45 Wiadomości gospodarcze. 
16.00 Koncert z Krakowa. 16.45 Jak nie 
należy podróżować — wygł. Michał 
Wodzyński (z Poznania). 17.00 Polska Ka 
pela Ludowa Feliksa Dzierżanowskiego. 
18.10 Recital Śpiewaczy Rudolfa Jóksa. 
18.45 Kwadrans poetycki. 19.20 Pogadan 
ka aktualna, 19.30 Muzyka taneczna z 
płyt. 20.00 Audycja dla Polaków zagra- 
micą. 20.45 Dziennik wieczorny. 21.00 
Audycja dla wsi. 21.10 „Na polską nu- 
tę” — audycja muzyczna ze Lwowa. 
21.50 Wiad. sportowe. 22.00 „Godzina 
niespodzianek” (z Torunia). 23.00 Ostat- 
nie wiad. dziennika wieczornego, Komu 
m'ikat meteorologiczny. 


| 
rozstajny ch drogach" 


. 6.20 
1% 


SOBOTA, 30 lipca. 

15.15 „Dolina Czarnege Potoku'— 
słuchowisko dla dzieci, 

18.10 Recital (gpiewaczy Rudolfa 
Jóksa. 

19.00 Recital skrzypcowy Wacława 
Kochańskiego. 

20.00 Audycja dla Polaków zagr. 

22.00 „Godzina niespodzianek”. 


WARSZAWA II (Mokotów) 


13,00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
13.50 Parę informacyj. 13.55 Program na 
jutro. 14.00 Koncert rozrywkowy. 15.00 
Wiadomości sportowe. 15.05 Zespół salo 
nowy Wiktora Osieckiego. 17.00 Poga- 
wędka gospodarska. 17,15 Płyty. 18.05 
Muzyka lekka i taneczna, 22.00 Polskie 
pieśni ludowe w wykonaniu Jadwigi Hen 
nert. 22.25 Muzyka taneczna, 

PROGRAM AUDYCYJ POLSKICH 

STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
SPW. Fala 22 m. 13,6 Mc. 
SPD. Fala 26.01 m. 11,5 Mc. 
(Czas środkowo-europejski) 

24.00 Zapowiedź stacji i Dziennik w 
języku polskim i ang. 0.15 Omówienie 
programu na tydzień przyszły. 0.20 
Nasze lekkie piosenki w wykonaniu ze- 
społu revellersów. 0.50 „Sport strzelec- 
ki w Polsce". 1.00 Arje i Dumki Polskie 
w wyk. Anieli Szlemińskiej. 1.30 ..Pola- 
cy w Stanach Zjednoczonych A. P. *— 
audycja słowno muzyczna. 2.00 Polska 
Kapela Ludowa Feliksa Dzierżanowskóg: 
go.. 250 Program na jutro 


St 8 


—— 


Prosił o wyrok śmierci |, 


Nauczycielstwo powiatu piotr- 


Sad skazał go na szubienice 


Sąd Okręgowy w Stanisławo- 
wie rozpatrywał sprawę Miniaj- 
luka Kowalika, oskarżonego o 
szereg morderstw. 

W listopadzie r. 1936 zamor- 

dował Michała Kowalika z Ho- 
łynia Kałuszem.;Następnie zabił 
w celu rabunkowym jubilera 
Ragera z Hołynia. 
Miniajluk został skazany w r. 
1920 na 12 lat więzienia za u- 
dział w masowem morderstwie 
rodziny Stromengerów. 

Zbrodniarz przyznał się na 
rozprawie do wszystkich zarzn- 
canych mu czynów. Nie usiło- 
wał nawet się bronić, uwużając 
wyrok śmierci za przesądzony. 


Przygotowanie się do 
pracy na morzu w Anglji 


„Shipbuilding and Shipping 
Record” z dnia 16 bm. zamie- 
szcza następujący wyjątek z 
opowiadania jednego z dyplo- 
matów angielskich na tamat 
kształcenia ludzi w Anglji: 

„W mojej podróży podczas 
lunch'u znalazłem się obok pra- 
ktykanta, który powracał do 
domu po dwóch latach nieobe- 
cności, spędzonych na statkach 
handlowych na siedmiu mo- 
rzach. 

Ukończył on właśnie swoją 
4 letnią praktykę i obecnie ma- 
jąc lat 2l rozpocznie studia, by 
uzyskać dyplom. Zazdrościłem 
mu jego praktycznych wiado- 
mości z geografii i obrotów 
międzynarodowych: Rio i rze- 
ka La Plata, Hong-Kongi Yo- 
kohama, Sydney i Straits (Ma- 
laje, Sumatra), Baszah i Bombay, 
Suez i Panama — widział to 
wszystko, Towary przewożone, 
tak różne, jak kraje, które od- 
wiedził. Miał sentyment do sta- 
tków ojciec jego i dziadek po- 
szedł na morze również dla 
tych „krajobrazów”. 

Każdą wolną chwilę od pra- 
cy w dzień lub w nocy spę: 
dzał na lądzie. Studiował po- 
mniki i starożytne dzieła sztu- 
ki, na które się natknął, jak 
również żywych ludzi — męż- 
czyzn i kobiet. Praca zarówno 
na morzu jak w portach bardzo 
ciężka i odpowiedzialna, naje- 
żona różnymi przeszkodami. 
Brał rzeczy tak jak szły, jego 
żołądek przyzwyczaił się do 
wszystkich potraw za wyjątkiem 
zagranicznych napojów”. 

W ten właśnie sposób przy- 
gotowuje się do praktycznego 
życia przeciętny Anglik, od ta- 
kiej szkoły zaczyna studia, idąc 
na morze w ślad za swoim oj- 
cem i dziadem. 


Dbajcie 0 swoje 


zdrowie 

Przy chorobach: żąłądka, ki- 
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
Z OŁA” Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszczają 
cy, ułatwiający funkcje organów 
trawienia, stosowane również 
przy nadmiernej otyłości. 


Aby zrealizować hasło: Swój 


Pij piwo z browaru 
BRAULIŃSKIEGO 


W pewnej chwili oskarżony 
zawołał: 

— Proszę kończyć rozprawę 
i wyrok śmierci dać i koniec! 

Po szeregu pytań « rzewodni- 
czącego, na które Miniajluk od- 
powiedział niechętnie, zwrócił 
się jeszce ze słowami. 

— Panie radco, dla mnie jest 
satysfakcja, gdy pan mi odczy- 
ta wyrok śmierci. Proszę mi 
żadnych dalszych pytań nie za- 
dawać. 

Trybunał po naradzie ogłosił 
wyrok śmierci. Oskarżony za- 
powiedział, iż apelacji nie wnie- 
sie. 


Walka z analfabetyz- 
mem wśród dorosłych 


Powiatowa Komisja oświaty 
pozaszkolnej w Piotrkowie, 
działająca na terenie obwodu 
piotrkowskiego, obejmującego 


powiaty piotrkowski i radom- 
szczański — prowadzi energi- 
czną akcję zwalczania analfa- 
betyzmu wśród młodzieży w 
wieku przedpoborowym płci 
obojga. Staraniem tej Komisji 
na terenie powiatu piotrkow- 
skiego w r. ub. czynnych było 
27. dokształcających kursów 
wieczorowych, w których wzię- 
ło udział około 700 osób, zaś 
naterenie powiatu radomszczań- 
skiego 37 kursów z blisko 800 
uczestnikami. Program kursów 
był niejednolity ze względu na 
niejednakowe przygotowanie 
uczniów, to też kursy te miały 
charakter początkowych (dla 
analfabetów),  ogólnokształcą- 
cych i w zakresie 7 klas szko- 
ły powszechnej. 

Kursy te posiadają bardzo 
duże znaczenie nie tylko dla 
samych uczących się, ale także 
stanowią wielkie ułatwienie dla 
poszczególnych garnizonów, 
gdyż rekruci, nie będąc już a- 
nalfabetami, łatwiej opanowują 
przedmioty z dziedziny woj- 
skowej. 


Młodzi do COP-u 


Organizacje młodzieżowe wy- 
suwają postulat skierowania 
młodzieży pracującej na tereny 
Centralnego Okręgu Przemysło- 
wego. Organizacje te bowiem 
podkreślają, że stosunek wy- 
kwalifikowanych sił na terenie 
Centralnego Okręgu Przemysło- 
wego np. rzemieślników, przed- 
stawia się jak 1:170 w porówna- 
niu do ogółu ludności. Na zie- 
miach wschodnich już nawet 
stosunek ten przedstawia się 
lepiej, gdyż wyraża się cyfrą 
1:110. W tej więc dziedzinie, 
organizacje młodzieżowe widzą 
duże pole dla ulokowania mło- 
dych pracowników. 


Jśzef, Stanisław Lasota zagu- 
bił świadectwo wydane w ro- 
ku 1935 przez Kierowniatwo 
Kursów Koedukacyjnych w 
Piotrkowie, które unieważnia 
się. 


Czytajcie Dziennik Narod. 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


„DZIENNIK NARODOWY* 


kowskiego czyni starania, aby 
akcja oświatowa na terenie po- 
wiatu piotrkowskiego w okre- 
sie miesięcy zimowych wśród 
wiejskiej ~- znajdowała 
się na bardzo wysokim pozio- 
W tym celu ma być roz- 
winięta na szeroką skalę dzia- 
łalność Uniwersytetów niedziel- 
nych. Projektowane jest urzą- 
dzenie w każdej gminie uni- 


ludności 


mie. 


wersytetu niedzielnego, celem 


zainteresowania ludności wiej- 


skiej jak najbardziej z dziejami 
Polski i szerckim światem. 

Akcja ta znalazła gorące po- 
parcie ze strony samorządu 
gminnego jak również różnych 
organizacyj gospodarczych i 
i społecznych. 


Pierwsza w Polsce 
Zamorska Szkoła Ko- 
lonialna w Piotrkowie 


Zarząd Ligi Morskiej i Ko- 
lonialnej w Piotrkowie prowa- 
dzi prace w kierunku urucho- 
mienia na terenie powiatu piotr- 
kowskiego Kolonizacyjnej Szko- 
ły Zamorskiej, która będzie 
miała na celu wychowanie przy- 
szłych pionierów krzewienia w 


historia, geografia, pra- 
wo, uprawa roślin, leczenie 
zwierząt, budownictwo, języki 
obce, jazda konna, rzemiosło 
it.p. Celem zrealizowania tego 
projektu ma być utworzona 
spółka akcyjna lub udziałowa, 
która nabyła by odpowiednie 
tereny, na których powstaną 
potrzebne budynki oraz pro- 
wadzone będą ćwiczenia pra- 
ktyczne. 

Szkoła taka była by pierw- 
szą tego rodzaju uczelnią w 
Polsce. 


Gmina Uszczyn przy- 
stępuje do budowy 
7-kl. szkoły w Witowie 


W wyścigu o podniesienie do 
należytego poziomu stanu oś- 
wiaty wśród mieszkańców wsi 
i szkolnictwa oraz stanu dróg 
— gmina Uszczyn na terenie 
powiatu piotrkowskiego wybi- 
ja się na czoło. Ostatnio przy- 
stąpiono do budowy 1 klm dro- 
gi gminnej celem uczczenia XX- 
lecia Niepodległości oraz znaj- 
dują się na ukończeniu roboty 
przy budowie szkoły powsze- 
chnej w Zalesicach, która jesz- 
cze w r.b. oddana zostanie do 
użytku, Poza tym założone zo- 
staną fundamenty pod budowę 
wspaniałego gmachu szkoły po- 
wszechnej w Witowie. 

Obecnie na terenie tej gminy 
znajduje się zaledwie 5 szkół, 
a wykańczana w Zalesicach — 
stanowi 6-:tą. Rada i Zarząd 
Gminny dążą do tego, ażeby 
w gminie było tyle szkół, ile 
ich naprawdę potrzeba, przy 
czym aby w siedzibie gminy 
znajdowała się szkoła wyższe- 
go typu. 


Wyjeżdżając 


na urlop 
i na letnisko 


nie zapomnij zaabonować 


„Dziennik Narodowy” 


który kosztuje z przesyłką po- 
cztową tylko 3 


zł miesięcznie. 


"| ciele włydz, szkolnictwa, i miej- 


i 
UCZĘ PISAC NA MASZYNIE 


W każdej gminie (DZIENNIK RADIOWY 
niwersyteł niedzielny „Słowo Boże w programach 


radiowych”, 


Olbrzymie powodzenie nowego 


wydawnictwo radiowego 


Wydana przez Społeczny Ko 


mitek Radiofonizacji Kraju, spe- 
„Słowo 
Boże w programach radiowych” 
przyjęta została przez sfery ka- 
tolickie i ogół prasy nader ży- 
czliwie. We wszystkich prawie 
pismach polskich, zarówno co- 
dziennych jak i periodycznych 
ukazały się recenz e, podkreś- 
lające rzeczowość, obiektywizm 
Bar- 
dzo wiele pism przedrukowało 
również poszczególne artykuły 
składające się na tę broszurę, a 
przede wszystkim artykuł J. E. 
ks. Biskupa Śląskiego Stanisła- 
wa Adamskiego, protektora ko- 


cjalna broszura p. t. 


i zagad. tej książeczki. 


misji Audycyj Religijnych. 


Te głosy prasy jak i opinie 
radiosłuchaczy wyrażane w li- 
stach do Polskiego Radia, 
wskazują że broszura ta przy- 


czyniła się w poważnym stop- 
nin do zaznajomienia ogółu 
polskich radiosłuchaczy ze sta- 
nowiskiem Polskiego Radia wo- 
bec audycyj religijnych, a prze- 
de wszystkim z opinią sfer ko- 
ścielnych wobec działalności 
polskiego radia przeważnie fra- 
gmentarycznie, wyrobienie so- 
bie poglądu na całość zagad- 
nienia. 

Wśró opinii, które wyrażone 
w związku z broszurą „Słowo 
Boże w programach radiowych” 
podkreślić należy tę, która wy- 
raża uznanie za szybkość z ja- 
ką włączono do tekstu broszu- 


ry sprawozdania z uroczystości || 
kanonizacji św. Andrzeja Bobo- | | 
li. ' ozgłośnia Polskiego Radia || 
należy w okresie od 18 kwiet- || 


nia do 20 czerwca b. r. 11 tran- 
smisyj religijnych w tym prze- 
szło czterogodzinną transmisję 
z Watykanu., trzy pogadanki 
specjalnie przeznaczone dla e- 
migracji polskiej w Ameryce 
Północnej, oraz audycje dla 
młodzieży szkolnej.  Odółem 
transmisje, pogadanki i audy- 
cje poświęcone uroczystościom 
ku czci św. Andrzeja Boboli, 
zajęły w programach Polskiego 
Radia 26 gedzin, nie licząc 
wzajemnych transmisji między 
poszczególnymi stacjami Pol- 
skiego Radia. 

Dzięki tym audycjom polski 
świat katolicki był jak najdo- 
kładniej poinformowany o prze- 
biegu uroczystości zarówno w 
Watykanie jak i w całym kra- 
ju. Wysiłki Polskiego Radia w 
kierunku jak najwierniejszego 
przedstawienia radiosłuchaczom 
uroczystości ku czci św Andrze- 
ja Boboli, spotkały się z uzna- 
niem najwyższych sfer kościel- 
nych, które dały temu wyraz w 
liście skierowanym do Polskie- 
go Radia, dziękującym za spra- 
wne przeprowadzenie tych au- 
dycyj. CPC 


Społeczeństwo powiatu Konin 
radiofonizuje szkoły i świetlice 


W ubiegłym miesiącu odbyło 
się w Koninie . organizacyjne 
posiedzenie Społecznego Komi 
tetu Radiofonizacji Kraju, na 
którym obecni byli przedstawi- 


scowego społeczeństwa. Na ze- 
braniu wybrano Komiteł, złożo- 
ny z 8 osób, który opracował 
plan działania ną najbliższą 
przyszłość, zamierzając przede 
wszystkim zradiofonizować 
wszystkie szkoły i świetlice, 
istniejące na terenie powiatu. 


Piotrków-Trybunalski ul. Ee- 


gionów 2. 
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3.000 zł dla bursy 
szy Pracy w Łodzi przezna- 


Stanisława Kostki w Piotrko- 
montowych 


nym budynku przy ul. Staro- 
warszawskiej 16. 


Radykalna Partia 
Cfłopska odżyła 


Jak się dowiaduje agencja 
Kabel, rozrzucone zostały osta- 
tnio po wsiach ulotki tzw. Ra- 
dykalnej Partii Chłopskiej, Gru- 
pa ta walczy z Ludowcami i 
Radykalnym ©Obozem Chłop- 
skim. | 

Akcja ta jest inspirowana 
przez Stronictwo Narodowe. 


PRZEZIEBIENIE 
Y. ZEBO 


ai 


ás 


tylko w opakowaniu higienicznym w TOREBKACH 


Żadąjcje oryginalnych proszków ze zn. fabr. „KOGUTEK* 
GĄSECKIEGO 8 
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MORELE aprykozy szczepione 
pierwszej jakości 10.50 
DZICZKI morele nie 


szczepione 7.50 
GRUSZKI deserowe 6.50 
POMIDORY 6.00 
MIOD kuracyjny jasny 

Y tegoroczny 15.00 
MIOD hreczany gwa- 
rantowany pszcz. 12.00 


Pięciokilogromowe paczki fran- 
co za zaliczką wysyłają 
Bracia Baltuch 
Eksport owoców 
Zaleszczyki 


Hurtownikom taniej 
Żądać ofert 


| m a JAZZ 
POKÓJ UMEBLOWANY w 
śródmieściu z używalnością te- 
lefonu od zaraz poszukiwany 
Wiadomośc w Redakcji ul. Sło- 
wackiego 28 vis a vis ogrodu 
kolejowego. 

Redakcja i Administracja 

ul. Słowackiego 28 parter 
wejście od frontu 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
zą wyraz. 

Prenumerata za „DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta- 
wą. do domu lub przesyłką po- 
cztową wynosi 3 złote miesię- 


cznie. 


Drukarnia „Krajowa* Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31. 


Znawcy: smakosze w Piotrkowie i okolicy uznali że najlepsze wyroby cukiernicze FELIKSA TEN- 


SZIEFRFŁUA piotrków, ul. Piłsudskiego 58, Sieradzka 2 i Słowackiego 26. 


Wojewódzkie Biuro Fundu- 
czyło 3.000 zł dla bursy im. sw. 


wie na dokończenie robót re- 
w nowootrzyma- 
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